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. Nr 69 (11838) Wileński

ll2je szukać informacji 
5 wywróceniu praw własnościowych?
- Ind Republiki litew skiej zobow iązał M inisterstw o Spraw ie- 

Ministerstwo G ospodarki, M inisterstw o Rolnictw a, M i- 
C ł o  Gospodarki. Leśnej o ra z  M inisterstw o Budow nictw a i 
ajsnistyki do udzielania zarządom  m iejskim  i rejonow ym , 
wrdaębtorstwom, instytucjom, organizacjom  i  ludności inform a- 
Ktycż^cydi wcielenia w  życie ustaw y R epubliki lite w sk ie j 
ft-tiyMe i warunkach p rzyw racania p ra w  w łasnościow ych oby- 

oa rachowane mienie n ieruchom e".
Wydział prywatyzacji rządu Republiki Litew skiej inform uje, że 

to ł  objaśnień udziela się:
hwMinisterstwie Spraw iedliwości —  W ilno , G yneju  6, _gab;
U  id. 61*73-34 o ogólnych kw estiach  w cie lan ia w  życie usta- 
fj ,0 trybie i warunkach przyw racan ia p ra w  w łasnościow ych 
Bjpflj oa zachowane mienie nieruchome'*, 
i 1 w Ministerstwie Gospodarki — ■ W ilno , al. G edimina 38 /2 ,
H  807, teL 62-80-11,, 62-71-07 w  kw estiach  przyw racan ia p raw  
hśeoidowydi na bndynki gospód arczo-kom ercyj ne.

1W Ministerstwie Rolnictwa —  W ilno , ^aL G edim ina 19, .gab, 
p  Id 62-<W-34, 62-09-43, 62-44-68 w  kw estiach  p rzyw racania 
P  *iamośdowydi na ziem ię d la  potrzeb  rolnictw a.
U  W Ministerstwie Gospodarki Leśnej —  W ilno , al. G edim ina 
B 4, teł. 62-72-38 w  kw estiach przyw racan ia p raw  własno- 
psjdi na lasy.
i iW Departamencie Gospodarki Kom unalnej i  U sług p rzy  
ęsostwie Budownictwa i U rbanistyki —  W ilno , ul. Szennu- 

pb. 301, tel, 61-75-34 w  kw estiach  p rzyw racania praw  
jjjwowydi na domy m ieszkalne i  zna jdu jące  się  p rzy  n ich

% ta w Grecji
IWłK), 8 lęwietnia (ELTA).

IZ’du Grecji 
.  ^  ofigalńa delega-| pre-

I  tu  J *  Wagnonusem. W  
wchodzą wice- 
RN B lK uzm i-

f * * #  as, 
konstytucji 

IWm, minister gos-
, inne osoby.

D elegacja litew ska -  weźm ie 
udział w  m iędzynarodow ej k o n ­
ferenc ji „Europa i M orze Śród­
ziem ne", spotka s ię  z  szefami 
k ra jó w  tego  regionu, politykam i, 
przedsiębiorcam i.

Przew idziane są o ficja lne spo­
tkan ia G. W agnoriusa z prem ie­
rem  i--m inistrem  spraw  zagrani­
cznych Grecji* ’

(ELTA)

DOw^ a , ^  °RUPA p a r l a m e n t a r n a  
^OŁPRACY z  s e j m e m  i s e n a t e m  r p

ijg iSaii

Boi.
1*8 R, weazii de-

* . W altie- 
ŁpSibolj ń Y ' Pleczkai- 

J n J S  Genzelis, S. 
^ g e l i s ,  W . Po-

wilionis, L. Szepetys, S. Szalte- 
nis, N. Ożelyte, D. M orkunas, R. 
Rudzis, J .  Jurgelis, a  także 
członkowie polskiej frakcji. In i­
cja tyw na grupa, do k tó rej nale­
żą W . Pleczkai tis, Cz. O kińcżyc, 
J . D ringells, B. Genzelis, E. To- 
maszewicz, L. Szepetys zobow ią­
zała się  opracow ać p ro jek t re ­
gulam inu grupy.

Inf. wŁ

wmy do parlamentarzystów Litwy

Prayw6d-

cielą narodu tybetańskiego* p rzy ­
rzekliśmy popierać słuszne dąże­
n ia narodu tybetańskiego w  m ię­
dzynarodowych organizacjach i 
zgromadzeniach. Litwa też po­
parła  rezolucję w  spraw ie Ty­
betu, k tó rą  niedaw no rozpatry­
w ała Komisja Praw  Człowfeka 
O N Z

BI M  •di t2T* ŁUWv m  \ — O statnio w  W ilnie przebyw ał i 
P C N . bu°Pr*eć wygłaszał odczyty nieoficjalny
^ t i ® . I n -  doradca Dalai Lamy do spraw

K *  Dala!ISSSw."1? rad°4ćR* J?? Utewakim

nS? 2 włelepuv tYrh Ŝpół-

jtNłfyow ELTa i , to
I V  i N  czlon-

1"'k5S*l't t iv r S ‘wlad- “ Mai U -
^ Wled»tawj.

zagranicznych, profesor jednego 
z uniw ersytetów  USAr . doktor 
A. Berzin. Podczas spotkania z 
parlam entarzystam i m.in. opo­
wiedział o tym , że zamierza się 
otworzyć w  Z urychu centrum  
Czy biuro inform acji Tybetu dla 
państw  Europy W schodniej ' i 

' Środkowej. N iektórzy deputow a­
ni Litwy w yrazili myśl, że tak ie 

. centrum  powinno działać rów ­
nież w  W ilnie.

(ELTA)

„Lepiej raz zobaczyć, niż...
A g r o B a lt'92.

Zgodnie ze starym  porzeka- 
dłem : „Lepiej raz  zobaczyć, niż 
siedem  razy  usłyszeć" polecam  
wszystkim , a  przede  wszystkim  

’ rolnikom , gospodarzom  indy­
w idualnym , rzem ieślnikom , p ra ­
cow nikom  przem ysłu spożyw cze­
go, hand lu  zw iedzić m iędzyna­
rodow ą w ystaw ę „A groBalt-92". 
Zorganizowano ją  bow iem  p rzede 
w szystkim  z .m yślą o  nich, -  A  
zobaczyć napraw dę je s t co, bo 
każdy znajdzie coś d la siebie.

Być m oże m ają  słuszność co 
poniektórzy  tw ierdząc, że  je s t to 
w ystaw a perspektyw iczna „na 
w yrost", Rzeczywiście, trudno 
n aw et sobie w y o b rad ć  p rzyda­
tność co pon iek tó rych  urządzeń, 
eksponatów , ja k  n a  przykład , 
chociażby v  zautom atyzow anych 
sto isk  d la  utrzym ania trzody 
chlew nej, czy drobiu  w  naszych  
gospodarstw ach chłopskich. Zro­
zum iałe, bo te  dopiero  są  jak b y  
w  pow ijakach , od rad zają  się  do ­
p iero  n a  zasadzie gospodaro­
w ania z la t przedw ojennych, 
k iedy  to  bułanek , w id ły  i g r a ­
b ie  stanow iły  podstaw ow y in­
w entarz. Przez d ług ie dziesię­
ciolecia gospodarow ania ko ­
lektyw nego w  .p o lity c e  rolnej 
panow ała gigantom ania narzuca­
na odgórnie, staw iano przede 
w szystkim  n a  rozwój rolniczych 
olbrzym ów  pródukcyjnych , v ‘ a  ,. 
tym czasem  inne państw a, rozwi-} 
ja ją c ' gospodarstw a indyw idual­
ne, w ykorzystując po tenc ja ł p ry - 
watno-w łasnościow y, poczyniły  
m ilow e k rok i do  przodu. W łaśnie 
najnow sze osiągnięcia w  dzie­
dzinie produkc ji rolnej, je j 
przetw arzania, przechow yw ania, 
opakow ania i  zaoferow ania kon­
sum entow i przedstaw ia w ysta­
wa „AgroBalt-92".

O rganizator w ystaw y — n ie­
m iecki . In sty tu t N arodow ej 1 
M iędzynarodow ej G ospodarki 
M ięsnej i  Spożywczej z H eidel- 
berga, ja k  też w szystkie firm y 
(gros stanow ią niem ieckie) bio­
rące- w  n iej udział, eksponując 
najnow szy sprzęt, urządzenia, 
w ychodzą nam  n a  spotkanie, ob­
razow o m ów iąc w yciągają po­
m ocną d łoń , w idząc p rzy  tym  w  
republikach  bałtyckich, n a  Biało- 
rusi, U krainie, w  Rosji —  po- * 
tencja lnych  partnerów  do współ­
pracy, nienasycony rynek  zby­
tu. J e s t  to  w ięc swoiste p re lu ­
dium  do w kroczenia ~na ten 
wschodni rynek.

Organizując wystaw ę, jej ini­
cja torzy  zawczasu sobie zakła­
dają, że tym  razem ę łe  spodzie­
w ają się  zawarcia licznych kon­
trak tó w  handlowych, ale zależy 
im na naw iązaniu kontaktów  
w spółpracy, znalezieniu p ar­
tnerów , ostatecznie — na zby­
c ie ' przynajm niej eksponatów . 
w ystaw yr Oczywiście za walutę, 
chociaż n iektóre firm y zgadzają 
się też na w ym ianę barterową. 
•Ale Jesteśmy biedni, przeżyw a­
my okres przejściowy, zmierza­
jąc  do gospodarki rynkowej. Do­
skonale rozumieją to organizato­
rzy  wystawy. Toteż uczynili 
szlachetny gest i  w  dniu otw ar­
cia ekspozycji tj. 7 kw ietnia br. 
sekretarz parlam entarny , stanu 
federalnego M inisterstwa Prze­
mysłu Spożywczego, Rolnego i 
Leśnego Republiki Federalnej

Niem iec Georg Gallus oraz7 mi­
n ister rolnictw a Republiki Li­
tew skiej Rim wydas Surwila pod­
pisali dokum ent o  pom ocy dla 
rolnictw a naszej republiki. Niem­
cy  udzielą jednorazow ej pomocy 

"w  postaci części zam iennych do 
sprzętu rolniczego wartości 1 
m iliona m arek. Przew iduje on 
rów nież ^odbycie, p rak tyki w  
Niemczech 20 m łodych wykształ- 

• conyeh naszych gospodarzy oraz 
utw orzehie stac ji używanego 
sprzętu -technicznego i dostar­
czanie m aszyn przez stronę nie­
miecką.

O  Ostatecznym wyniku „Ag- - 
roBaIt-92", za wcześnie 'mówić, 
ekspozycja trw a, . dając możli­
wość n ie tylko specjalistom, rol­
nikom, ale też ludziom interesu 
poczerpnąć wiedzy, doświadcze­
nia, ja k  ^organizować opłacalny 
interes, udoskonalfć wyposaże­
n ie zaplecza zajazdów, kawiarni, 
barów. Bogaty w ybór różnych 
maszyn, urządzeń reprezentują 
też polscy ' producenci. M.in. 
„Spomasz" — Bydgoska Fabryka 
Maszyn i -Urządzeń Przemysłu 
Spożywczego, Fabryka Maszyn 
1 Urządzeń Pakujących w Gnie­
źnie, Łódzkie Zakłady M etalo­
we, Pomorskie Zakłady Urzą­
dzeń O krętowych „W anna". Ich 
produkcja —  to wieloczynnościo­
we maszyny kuchenne, maszy­
ny  do rozdrabniania i mieszania 
żywności, obieraczki ziemnia­
ków, krajalnice żywności, roga- 
likark i,, frytkownice, patelnie 
elektryczne, waflarki, opieka­
cze elektryczne, kotły, automa­
ty pakownicze, piece piekarni­
cze,, miesiarki, zamykarki do p u ­
szek n ie da się wszystkiego 
wymienić, gdyż asortyment jest 
naprawdę bogaty. Eksporterem

tych  urządzeń jest Polskie Towa­
rzystwo H andlu Zagranicznego 
„V arim ex".

Gdy zapytałam dyrektora „Va- 
rim exu“ Jerzego Dudzińskiego, 
czego się spodziewa po wystawie 
w  W ilnie, usłyszałam: iż „chodzi 
o ' rynek zbytu". — Poprzednio 
urządzenia te  również trafiały do 
was przez Moskwę — powie­
dział J . Dudziński. —  Teraz, gdy 
zaszły istotne zmiany, chodzi o 
nowych partnerów;^,— Owszem,

. możemy sfę rozliczać wymianą 
barterow ą — potwierdza rozmó­
wca. — Skoro my otrzymujemy z 
Białorusi' litewski mocznik, zna­
czy, ie  możem y w drodze wymia­
ny otrzymywać go i z Litwy.

N ie mfofam zam iaru obszerniej 
przedstawiać ekspozycji wystawy, 
bo jeżeli uwzględnić ich ogrom­
ną ilość i  „że jedna jest ciekaw­
szą od drugiej", to jest to po 
prostu niemożliwe. Po prostu ga­
zetowe szpalty są ograniczone. 
Bez wątpienia, kto już zwiedził 
wystawę, zachwycał się sprzętem 
rolniczym służącym do uprawy 
roli, kombajnami, z pewnością 
degustował tuż „na oczach*' upie­
czone bułeczki lub też świeże, so­
czyste kiełbaski na gorąco, za­
chwycał się kolorową gamą gu­
stownych opakowań zarówno o- 
woców, jak  i jarzyn, różnorodno­
ścią napojów chłodzących. Sło­
wem, ‘każdy- tu znajdzie dla sie­
bie wiele dobrego.

Danuta DANOWSKA

NA ZDJĘCIACH: polscy pro­
ducenci oraz „Vartmex" są do 
waszych usług; urządzenia piekar­
nicze działają niezawodnie.

Fot. W. Charta
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„Solidarność' — |  f | | |
Związkowi Robotników Litwy

Związek Robotników Litwy 
jest młodą organizacją społecz­
ną. Powstał oddolnie jako a lter­
natywa dla byłego związku za­
wodowego, tj. „szkoły komuniz­
mu" i zaczął wzmacniać się i 
przybierać na znaczeniu po tym, 
kiedy od związków zawodowych 
odebrano prawo na „sprawiedli­
w y podział dóbr m aterialnych" 
— skierow ań do dom ów wcza­
sowych, sanatoriów, na wycie­
czki zagraniczne, rozdzielania 
przydziałów na samochody, m ie­
szkania, działki zespołowe itd. 
Wówczas, a  1 teraz Związek Ro­
botników stał się jedyną praw ie 
organizacją u  nas, k tó ra  stanęła 
w obronie praw  szeregow ych lu­
dzi w  załogach.

A le jak  podkreślaliśm y, dzia­
łalność związku liczy dopiero 
parę  lat. Doświadczenia n ieraz 
b rakuje , w ięc przychodzą z  po ­
m ocą koledzy z innych państw.

Ju ż  k ilka dni trw a ją  ,zajęcia 
aktyw u Związku w  Pałacu K u l­
tu ry  W spólnoty Związków Za­
wodowych. Przeszło 30 osób z 
różnych zakątków  Litwy czerpie 
wiedzę, poznaje m etodykę p ra ­
cy  związkowej, d rogi w alki o 
swe praw a. Z  pre lekcjam i przy­
byli przyjaciele z  Polski —  p re ­
zes NSZZ „Solidarność" regionu 
białostockiego Jac ek  M ajew ski, 
prezes „Solidarności" nauczy­
cielstwa B arbara Petraszuk, m e­
todycy szkolenia ak tyw u  Ewa 
Sawicka i W ojciech Łowiec. •

Goście przygotow ali obszerny 
program  zajęć, w  k tó rych  toku 
będą uczyli działaczy zw iązku w 
teren ie praktycznych m etod p ra ­
cy. Sem inarium  potrw a pięć dni.

—  Przyjechaliśm y n ie  ty lko  z 
celem  przekazania swego doś­
w iadczenia w  działalności, m am y 
też  poznać w arunki p racy  wa­
szych załóg produkcyjnych  ■— 
podkreśla Jac ek  M ajew ski. — 
Odwiedzimy n iek tó re w ileńskie 
fabryki.

Czy b iorą w  sem inarium  
udział działacze Związku Robo­
tn ików  z  re jonów  pcd  w ileń­

skich? — zapytałem  tłumacza, a 
zarazem w  jednej osobie człon­
ka zarządu związku i  inżyniera- 
konstruktora przedsiębiorstwa 
państwow ego ,.Sigma" K rystynę 
K rupa wicziebe.

—  W  tym  to i bieda, że, nie! 
W  rejonach'' solecznickim i  tro ­
ckim  n ie  m a an i jednej kom órki 
związku. M iejscowa ^ludność ja ­
koś n ie  garnie s ię  do nas. Po­
chodzę z re jonu  solecznickiego

- i  wiem, jak a  pan u je  tam  atm o­
sfera: ludzie zobojętnieli na
wszystko. Po rozpadnięciu się 
starych  struk tu r ŻZ zespoły 
produkcyjne tam  i gdzie indziej 
pozostawiono sam ym  sobie, a 
tylko w spólnie można w alczyć 
o swe praw a. N ik t na tac y  ci 
niczego n ie  poda. Nadchodzą 
tru d n e czasy, chcem y tego czy . 
nie, a le  przed nam i w ielka re­
dukcja. Sama mówię, że jeszcze 
dziś jestem  inżynierem -konstruk- 
torem, a  ju tro ?

Owszem, „Sigma" m oże od 
razu  pod jąć się  produkc ji no ­
wych, a trakcy jnych  i ^p o szu k i­
w anych n a  rynkach  wyrobów. 
M am y przygotow aną dokum en­
tac ję  techniczny do produkc ji 
kom puterów , m ałych cen tra l te ­
lefonicznych. Ale... Brak kom ­
ple tu jących  podzespołów . Przy­
czyna? Zerw ane więzi i  ko n tak ­
ty  z daw nym i dostaw cam i w 
R osji i innych  k ra ja ch  byłego 
ZSRR. W  tak ich  w arunkach  trze­
ba się jednoczyć.
- —  A  ja k  pan i przyszła do 

Związku Robotników?
— Przed k ilku  la ty  założyliś­

m y pierw sze grupy, bo widzie­
liśm y bezczynność kom ite tu  za­
kładow ego ZZ. Rozpoczęła rów ­
nież u  nas sw ą działalność spo­
łeczną ak tua lna  p rezeska Związ­
ku  R obotników  Litwy A ldona 
Balsiene. Z naszą pom ocą pozby­
to się  z  p rzedsięb iorstw a chę­
tnych  w zbogacen i^  się  kosztem  
innych, zw iązek w ykry ł tych , 
któ rzy  bezpodstaw nie o trzy ­
m ali m ieszkania, sam ochody itd. 
Słowem, w  sw ym  przedsiębior-

Komunikat Prokuratury Generalnej J
7 kw ietnia 1992 r. w Kłajpe- wie zmierzał do oh»iŁ . > I

stwie możemy ju ż  poszczycić 
się niem ałym  dorobkiem . No i z 
kierow nictwem  znajdujem y w spó­
lny język  —  widzi w  nas p ar­
tnera.

Przy okazji poprosiłem  panią
- K rystynę o  kilka słów  o* cało­

kształcie działalności Związku 
Robotników, bowiem  ltK .W .M I 
p raw ie n ie pisał o tym  ruchu.

- —  Z  grubsza biorąc, dzięki 
in terw encji związku zwolniono 1 
z  zajm ow anych stanowisk n ie­
jed n ą dziesiątkę skorum pow a­
nych  dyrektorów , setki krzyw ­
dzonych otrzym ało mieszkania, 
aczkolw iek n asz  prezes nadal I 
m ieszka z rodziną w  ho telu  ro­
botniczym... O  pom oc do nas w  
różnych spraw ach zw racają się | 
młodzi, szczególnie _siero ty  po 
w yjściu z dom ów  dziecka. N a­
turaln ie, pomoc znajdują.

Przeprow adziliśm y ak c ję  po ­
m ocy d la ąt raj ku jących  górn i­
k ów  Rosji, p rzyjęliśm y na w cza­
sy 800 dzieci z  K uzbśsu... No i 
sami otrzym ujem y pew ną po­
m oc ó d  sw ych przyjaciół. Szcze­
góln ie bliskie i ow ocne są  kon­
tak ty  'z  NSZZ t,Solidarnośću, 
N asi działacze i szeregow i człon­
kow ie zw iązku byw ają  częsty­
m i gośćmi w  jego  strukturach . 
M am y bow iem  w spólne ce le i 
podobne w a rn ik i  p ra cy  i życia. 
Dzięki „Solidarności" naw iąza­
liśm y też  łączność ze  zw iązkow ­
cam i USA. N aw iasem  mówiąc, 
stam tąd  oczekujem y w  darze 
d ru k a m i, kom puterów , k tó re  
bardzo ułatw ią p racę  organiza­
cyjną . \  R ów nież to  Sem inarium  
to  nieoceniona pom oc. Ludzie 
w  załogach są  zdezorientow ani i  
n ie  w iedzą, có począć w  tych  
tru d n y ch  chw ilach. Polscy p rzy ­
jac ie le  ju ż  m ają  podobny  okres 
poza sobą. S tąd ich  ra d y  są  cen­
n iejsze o d  złota, I szkoda, że na 
szkoleniu n ie  w idać nikogo z 
Solecznik, T ro k  i  innych p o d  w i­
leńskich  m iejscow ości z  ich  za­
k ładów  i przedsiębiorstw .

W ^tstocie, słuszne słowa. Szko­
da.

Z ygm unt WIRPSZA

7 kw ietnia 1992 r .  w Kłajpe­
dzie za popełnienie przestępstwa 
P rokuratura Generalna areszto­
w ała dowódcę dywizji arm ii Fe­
deracji Rosyjskiej pułkownika 
Iw ana Czerny cha.

W  dniach sierpniowego puczu 
19911 r., w ykonując wskazówki 
moskiewskich puczystów na Lit-

| wie zmierzał do 
państwowej}, nąj 
ność Republiki Lite^jJ. SniJ 
dzenleoff tej V
pracow nicy; Depana, 1
nia Przestępstw^ 
rze Generalnej^

niazyj

przy

Niepokój w związku 
z aresztowaniem pułkowi^

Oświadczenie Zarządu Banku Litewskiego
Rząd Republiki L itew skiej, l i ­

cząc n a  b rak  rozeznania społe­
czeństwa w  skom plikow anych 
spraw ach bankow ości wszczął n o ­
wą kam panię ataków  n a  Bank Li­
tewski poprzez dziennikarzy. Szef 
rządu całą w inę za b ra k  znaków  
pieniężnych o raz  niew ypłacanie 
terminowo poborów , em erytur, 
stypendiów, ja k  zw ykle zrzucił 
n a  Bank Litewski, oskarżając go 
o  sabotaż.

W  zw iązku z tym  m usim y oś­
wiadczyć, że Rank Litewski przez 
cały rok n ieustannie składał rzą­
dow i konkre tne postulaty, jak  
zapobiec brakow i znaków  p ien ię­
żnych. W szystkie one jednak  zo­
stały  odrzucone i przez rząd,- k tó ­
ry  dziś wzyw a na pom oc ludzi 
biznesu, aby  dostarczyli rubli, n a ­
grom adzonych w  gospodarce. cie­
niow ej mimo tego, ile  to  będzie 
kosztowało i że kom prom ituje to 
nasze państw o. Poza tym  jeszcze 
bardziej zw iększy to  zadłużenie

L itw y w obec by łych  repub lik  
ZSRR, k tó re  n a  1 kw ietn ia  1992 
r. stanow iło 2,5 m ld rubli. A ni 
w ypłata części poborów  w  .walu­
c ie , an i zakup bankno tów  rub­
low ych po  dow olnej cenie n ie 
rozstrzyga problem u w sposób ra ­
dykalny , poniew aż za miesiąc, je­
śli n ie  usuniem y przyczyn b raku  
rubli, znów  będziem y zm uszeni 
szukać ic h  za granicą. T oteż po ­
w inniśm y znaleźć w y jśc ie  na Li­
tw ie  — em itow ać d o  o b ro tu  od­
pow iednik  rubla d la  skom penso­
w ania b ra k u  znaków  p ien ięż­
nych , co w łaśn ie się  czyni n a  
pow tórną in icjatyw ę B anku Lite­
w skiego.

R ozporządzenie rządu  Republiki 
l ite w sk ie j n r  329 z  31 m arca 
1992 r., o skarżające Bank Litew­
sk i o sprzedaż ludności w a lu ty  
zagranicznej w edług wyższego k u ­
rsu , n iż  u stalony  państw ow y o raz  
o p ła ta  kom isyjna, a także jetgo 
u chw ała n r  223 z  2  kw ietn ia

1992 r. „O  o chron ie w kładów  
w alu tow ych ludności*1 są  sprze­
czne z ustaw ą. R ząd uchw alił je , 
chcąc zdobyć tan ią  popularność 
w śród  m ieszkańców  i subiek tyw ­
n ie  tra k tu ją c  ustaw y R epubliki 
L itew skiej.

P rosim y  m ieszkańców  R epubli­
k i Litew skiej zanim  spraw y, o 
k tó ry ch  m ow a w  pow yższym  roz­
porządzeniu  i uchw ale rządow ej 
n ie  zostaną rozstrzygn ięte w  Ra­
dzie  N ajw yższej R epublik i Litew­
sk ie j i sądzie, traktować, te  decy­
z je  rządu  jako  inform ację.

Z  ubolew aniem  stw ierdzam y, iż 
rząd  o sk arżają c  i  oczern ia jąc 
B ank l i te w s k i k ie ru je  się  zasa­
dą, że w szelk ie środki są  dob^e, 
niezależnie o d  skutków , d la p ań s t­
w a litew skiego i  jeg o  gospodar­
k i /  b y le  tyJko zdyskredytow ać 
B ank L itew ski i zm ienić jego za­
rząd.

W . BALDISZIS, 
przew odniczący Z aiządu

0  siłach zbrojnych
KIJÓ W . 6 kw ietn ia prezydent 

U krainy  Leonid Krawczuk wydał 
d ek re t „O niezwłocznych środ­
kach  stworzenia sił zbrojnych ijk - 
ra iny". W szystkie form acje w o j­
skow e, stacjonujące n a  tery to ­
rium  U krainy i  n ie  w skazane w  
art. 1 dek retu  z. 12 grudnia 1991 
r. „O siłach zbrojnych Ukrainy**, 
podlegają M inisterstw u O brony 
republiki.

S trategiczne s iły  nuklearne, sta­
c jonujące n a  tery torium  Ukrainy 
w  okresie całkow itego ich zde­
kompletowani® przekazyw ane są

do gestii dow ódcy sił s trateg icz­
nych  W spólnoty  P aństw  N iepod­
ległych zanim  zapew niona będzie 

■ jednolita kon tro la zb ro jeń  jądro­
wych, głosi dokum ent.

N a bazie sił zbro jnych  J*Ioty 
Czarnom orskiej; stacjonujących  
n a  tery torium  republik i zam ierza 
się  stw orzyć m arynarkę w ojenną 
U krainy.. M inisterstw o O brony 
'Ukrainy zobow iązane zostało do 
przystąp ien ia form ow ania orga­
nów  zarządzania m arynark i w o­
jennej U krainy -o raz uzgodnienia 
z  dow ódcą naczelnym  zjednoczo­
nych  sił zbrojnych W spólnoty 
Państw, ile  s tatków  i jednostek  
F loty Czarnom orskiej tymczasowo 
przekazuje się  do gęstli k ierow ­

n ic tw a sił strateg icznych  W spól­
n o ty  Państw .

M OSKW A. P rezydent R osji Bo­
rys Je lcy n  w ydał d ek re t o  przej­
ściu . F lo ty  C zarnom orskiej pod 
ju ry sd y k c ję  Rosji. N a  zjeżdzie 
deputow anych Rosji poinform o­
w ał o  tym  dow ódca naczelny s i ł  
Z bro jnych  W N P Jew gienij Szajio- 
sznikow.

W edług  jego słów,, dokum ent 
obow iązuje do niezwłocznego roz­
poczęcia n egocjacji z U krainą w 
spraw ie przekazania części tej 
m arynark i pow stającej m arynar­
ce  w ojennej Ukrainy;

ITAR—TASS—EŁTA

 IPrzewódnićzący Rady Najwyż-I
szej Republiki ‘ Litewskiej W . |  
Landsbergis otrzym ał z  Kalinin - 
g radu  depeszę Rady W ojskow ej 
Floty Bałtyckiej W N Pr '  w y­
rażającą stanowczy pro test z po­
w odu aresztow ania 7 kw ietnia 
br. dow ódcy w ojsk  wybrzeża 
F loty Bałtyckiej, stacjonującej w  
K łajpedzie pułkow nika L Czerny- 
cha. R ada W ojskow a F loty Bałty­
ckiej nazyw a to bezpraw nym  
działaniem  w ładz R epubliki L ite - |_  
wskiej i p roponuje pod jęc ie kro ­
ków  w  celu zw olnienia areszto­
wanego. W  przeciw nym  razie, 
głosi depesza, * R ada W ojskow a 
F loty dołoży w szelkich sta­
rań, ab y  znaleziony został i  zwol­
niony pułkow nik Czernych, a  
cała odpow iedzialność za ew en­
tualne  skutk i spadnie n a  Litwę.

Po zapozhaniu z tą  depeszą 
dziennikarzy  rzecznik prasow y 
R ady N ajw yższej A. Ażubalis 
poinform ow ał, że pułkow nik  Iw an 
C zernych aresztow any został n ie 
bez podstaw , za san k c ją  p ro k u ra­
to ra  w  zw iązku z  działaniam i 
pod  kon iec s ierpnia ubiegłego 
roku . |  ^Tytoczono m u spraw ę 
k arną.

Z faktem  tym  wiąże się  też 
gotow ość bo jow a Garnizonu 
K łajpedzkiego. M inionej nocy 
w  K łajpedzie krążyło około 10 
sam ochodów  w ojskow ych, k tó re  
zb ierały  oficerów , żołnierzy służ­
by  nadterm inow ej z  dom ów  i 
w iozły n a  m iejsce stacjonow ania. 
Z sam ego rana zaś 8 kw ietn ia do 
m era  m iasta p rzybyli w ojskow i 1 
poinform ow ali, że sy tuacja w 
garnizonie je s t napięta.

O  godzinie 12 m inu t 15 rzecz­
n ik  prasow y  R ady N ajw yższej A . 
A żubalis rozmawiał* telefonicznie 
z  przew odniczącym  Kłajpedzkiej 
R ady M iejsk iej w. Czepasem . W . 
C zepas poinform ow ał, że obecny 
u  n iego  dow ódca w ojsk  w ybrze­
ża  F lo ty  B ałtyckiej generał Łu- 
k iańczuk p rzekazał m u ustne u lti­
m atum  p rz y ję te  n a  ogólnym  ze­
b ra n iu  oficerów  G arnizonu K łaj­
pedzkiego: Jeżeli w  ciągu  2 go­
dzin , tj. do godziny 14, n ie  zo­
s tan ie  zw olniony pułkow nik  I. 
C zernych , to  garnizon podejm ie 
zb ro jny  m arsz ze sprzętem  pan­
ce rnym  z  K łajpedy do W ilna.

Zastępca m inistra  och ro n y  k ra ­
j u  Republiki Litew skiej Sz. W a- 
siliauskas zdem entow ał nadaną 
p rzez ITAR—TASS inform ację, że 
.ubiegłej nocy  koło m iasteczka 
w ojskow ego w  K łajpedzie nastą­
p ił  incyden t: około 60 uzbro jo­
n y ch  ludzi, w  m undurach  MOK 
próbow ało sprow okow ać konflikt. 
J e s t  to  dezinform acja, zmierza­
ją c a  d o  zaognienia i  tak  już n a ­
p ię te j atm osfery, pow iedział w i­
cem inister.

W  godzinach popołudniow ych 
odbyło Się spotkanie przew odni­
czącego R ady Najw yższej R epu­
blik i Litew skiej w y ta u ta sa  Lan- 
dsbęrg isa z  przybyłym  do. W il­
n a  dow ódcą Północno-Zachpd- 
niej G rupy W ojsk , przedstaw i- 

. cielem  w ojskow ym  prezydenta 
F ederacji R osyjskiej w  k ra ­
jac h  bałtyckich  generałem-puł- 
kow nikiem  W . M ironowem, do­
w ódcą F loty B ałtyckiej, w ice­
adm irałem  W . Jeg o  rowem, in­
nym i w ojskow ym i wysokiej ra n ­
gi, przedstaw icielam i p ro k u ra tu ­
ry  w ojskow ej. N a spotkaniu 
Litwę reprezentowali, • rów nież 
zastępca przew odniczącego Ra­
d y  Najw yższej K. M otieka, m i­
n is te r spraw  zagranicznych Re­
publiki Litewskiej A. Saudargas, 
przew odniczący kom isji ochro­
n y  k ra ju  i  sp raw  wew nętrznych 
R ady Najw yższej S. Peczelfu- 
nas, p rokurato r generalny  repu­
b liki A . Paulauskas, zastępca 
m inistra ochrony v  k ra ju  J . Ge-: 
czas.

Om ówiliśmy sy tuację, jak a  za­

istniała w związku 1  
niem pułkownika; l  
cel p rzesłu ch an ia  
w  związku z  wytocaC**V 
w ą, oświadczył L j ™ » 
przewodnicząćyi ■Rady Vl7^
szej W . Landsbergjs 7 

■trzym any n ie chciał' J |  
znań bez przedsuwldtil 
k ra ju . Porozumiewa* £j 
przedstaw iciel naszej 
ry  i przedstawiciel p X “<

. wojskowej udadzą j§gKg 
trzym anego i przesłudiif 
zostanie sporządjnn, a S j  
dni protokół. N i e h , ; ^  
będzie przedstawicie Uę} 
s jt. Spodziewam S| | S g i  - 
czorem zdóbmy już 
w ać potrzebne dokwoeoh 
kazać obywatela L C a m *  
pew nymi zobowiązaniami I ,1 
ozącyml dalszego |§ g S §5 
spraw y, General Mitom*”* 
przedstawiciel Roj)!, j^Bj* 
że rów nież będzie Ig jg a j§
L Czernych przybył wtedy 1  
trzeba będzie koDtyniKn^'* 
w<5. Sądzę, że do wleoraj,  
tuac ja  się  zmieni

—  A  jak  z ultimatum Mfc 
w y eh?

Podczas spotkania nie eh* 
liśm y ultimatum, a wspoma** 
oświadczenia są nieodpowiafc* 
ne, m oże są to głosy nieo & 
nerwowanych* 1  wojskowyd t 
K łajpedy. M ają one to pofij* 
n e  znaczenie,* że przypomną 
nam , w  jakiej sytuacji ty]<̂  
jak ie  zagrożenie dla Litwy 

r w oduje pobyt tych wojik.
Sądzę, że znaleźliśmy te .  

inne punkty styczności, pen 
dział dziennikarzom dń&j 
Półno cno-ZachodnlejjjT Gm 
W ojsk , generał W. Mira* 
W yłoniła się droga, jak wyjfcl 
zaistniałej sytuacji. Unia 
że do końca .dnia ten pnta 
zostanie rozwiązany.

G enerał W . Mironów afcsffi 
tow ał fakt, że w Kłajped* 
by ła  gotowość do wymuszali 
kunastu  czołgów * ' ”r“  
pancernych.' *

Przez cały dzień wannj i 
K łajpedzkiej Radzie Miej^l 
obradow ali, kierownicy 
i dow ódcy wojsk rosyjskich*! 
mieszczonych w  Kłajpeda 1*1 
rych  zdaniem} I. Czernych 
zatrzym any bezpflfcre'

Przypomnijmy, że 
sierpniowego '  puczu 
trzeciej dywizji wojsk 
ża F loty Bałtyckiej L 
zakomunikował kieiow»J| 
m iasta, że będzie 
zki komendanta 
wojsk Garnizonu Kłajpe®JJ| 
Później w  prokuraturze 
dzkiej wytoczono , n»u 
jesienią cały materiał p ,1  
no prokuraturze ,
ZSRR, ale  ta sprawę 
Kierownicy Kłajpedy > J  

LmaU żadnej • odp°wi«®^ |
ództwa wojskowego
I Dowódcy w o js k o w i^  

Kta j pedzianem 
11 do godziny^ U  8 
Czernych nie zostanie 
ny , to z wozami 
czołgami ruszą 
ślad za nimi 
pułk pancernya^14̂  
Telsziai. Jak  gdyby M ̂ 1
dzenie .tych, zamiarów
ruszyli ze sprzęte® 
do bram  m iastec^* . - ^  
go, ładowali żyWooW,
Do wi edziawszy^ óę 0 J I
rozmów w  Witał® 
do w ie c z o r a ^  

Uczestnicząca^ 
dy M iejskięjjfl t
Łuklaóczuk j  oświacK^y^j
siej sza sy tuacjC d)1

I pozostaw ionydi^ i ^
punkcie rozmów Ir 

I cofania wojsk. ̂ iS
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pro g i innej nie ma, ale...
iem ffSPI0 s m b y ś m y  
53 osoby, ty le  bo. 

l i a h n e r s k ic h  i^&duataych chło' ^ ę o S p r t ^ S t W  I B .  WIOS.

! & »  ~ ' p o m e :  
B  Is tę p ie  k ie r o w n ik  
S i  w ydz ia łu  ro l- 
H g *  A llsrau sk a s , za- 

H  „aradę fa n o e ró w  r e  
^ ^ le d n ic k ie g o . —  D ziś 

M  ,30 rolników , k tó r z y  
^  owili prow adzić g o sn o - 
r „  samodzielnie. J e s t  to  
W M  tych, k tó rz y  d o . 
E h R  radzili le sz c z e  

kolek t>-w i. 
E l  f  brutalnym w y w ła sz -  

■ml Coraz w ięc e j w ś ró d  
P f e  s p e c ja l is tó w  
# lw a-D osiadających  d y p .  
B  szczególnie c ie sz y  to , 

iśiód ig ro in a iz o n y c h  s ą  
I  przedstawiciele m ło d e j  

“ rolników, k tó r z y  
n a  sw o im , w  

bez z b y tn ie g o  u o -  
w d e la ją c  w  ż v .
- ,,Ziemia ojców  

-ma, ziemią". ■ : .
Celem narady było dofiłęb- 

sejsze zapoznanie się z posz. 
t -ii— j kaerunikami władz -
ttpobllfc w zakresie przek- 
sdałceń własnościowych n a  
p  jak również £ zbadanie 
ycatolatów farmerów rejonuŁ 
podsumowanie * pierwszych 
p  doświadczeń.

Jeżeli chodzi ópoinformo- 
noie zgromadzonych, to  ta 
apć porządku dziennego 
iTpadla nie najgorzej. I nie 
tjlo dla fąpnerórw, lecz jed_ 
wześnie dla zaproszonych 
*i naradą starost gmin rejo* 

Słowników gospodarstw 
i$pólek rolnych, organizacji 
i ftocówek obąługu .j ąc vch
sfcictwo. Nie wszyscy bo. 

■P®; starostowie są dobrze 
■Kntowani w obowiązują* 
j j |  dziś uchwałach rządu, 
S  ŷtuacji w reionie i 

wSP"** władz rej ono- 
I w °  do M elan ia  kon- 

j. 1 pomocy farmerom. 
: S “°rfo»nież fakty 

I W t o S S 1. Popzczegól.
ieiowników gospodar. •
Po prostu to rp e d  o w a  -

r S . . ^ a r ó w  rolni- ■ —
ifct, I ^d°wan inwentar-

^ 5prz*'J techni- zabudowę j H a d
I ̂  nawozów m in era ln y c h, SllalU7 VU

. likwidowanych 
1 sowchozów. N a ; 

S s t r !3 k o n sek w en t- 
WtecS!?an ' a *u w szel- 

E S S l  Prawnych
«ijj informa.

K i f g  ^ “ ew odniczacy  

' sw Bernatowicz.

Zgodnie z programem rzą­
dowym wsparcia ruchu far­
merskiego jedynie z fundu­
szu centralizowanego farmę, 
rom rejonu przydzielono zna­
cznie więcej sprzętu techni­
cznego, jak też materiałów 
budowlanych, pasz treści­
wych, paliw, i smarów. Roz­
szerza się możliwości budo­
w y bądź gruntownej napra­
w y lokalnych dróg, wykona- - 
nia — bezpłatnie czy-za sym. 
boliczną raczej opłatę — sze­
regu robót i zabiegów melio­
racyjnych. To sąmo dotyczy 
elektryfikacji, gazyfikacji, 
telefonizacji obejść farmers­
kich.

Przytaczane liczby i poró­
wnania na pierwszy rzut oka 
wyglądają bardzo imponują­
co. Powiedzmy, jedynie kre. 
dytów, i to na warunkach ul­

gowych, w  br. przydzielono 
tej kategorii rolników 6 min 
100 tys. rubli — ponad sześ­
ciokrotnie więcej niż w  u- 
biegłym. Dużo io czy mało?

— Mała liczba w  porówna­
niu z  naszymi potrzebami — 
oponuje doświadczony już 
gospodarz Stanisław Sdżiede- 
lis z  Bołądź Dod Ejszyszkami. 
— Mam na myśli nie tvle  
zwiększenie zastępów farme­
rski ch, ile zawrotne tempo 
inflacji i  nie mniej zawrotny 
wzrost cen na potrzebne nam 
wyroby przemysłu. Dla przy­
kładu, już dziś kołowy , trak­
tor „ciągnie" 280 tys. rb.r a 
za kombajn ,,Niwa" musimy 
płacić" pół miliona. Podkreś­
lam: to ceny dzisiejsze, a ich 
tendencja zwyżkowa rokuję, 
że albo po prostu nie siać 
nas na takie kupno, ałfeo uw­
zględniając'koszty własne na­
szej produkcji, odpow iedni 
wywindujemy ceny na arty­
kuły pochodzenia roślinnego 
i hodowlanego.,

ąrfjjś A  rząd nie pozwoli. — 
replikują z sali — Będzie na. 
dal wszystko regulować, od­
górnie ustalać ceny skupu. 
Mamy przecież doświadcze­
nie...'

— Reguluje, zabierali... nie 
płaci.

Nieco później wytłumaczó. 
no mi, o  co tu chodzi. Rol­
nik ze zrozumieniem usto­
sunkowuje się  do regulowa. 
nia cen na mleko- czyli do 
potrzeb mieszkańców miasta, 
zwłaszcza rodzin wielodziet­
nych, niezamożnych, rencis­
tów:. Jednakże -nie DOtrafi 
zrozumieć, dlaczego przez 
dłuższe miesiące nie może 
• otrzymać pieniędzy za sprze. 
danę mleko, Nabiał wszak 
nie zalega sklepów miejskich,

popyt jest sjały i wysoki. 
Coś tu nie sztymuje, orzekł 
pan M o n k ie w ic z  spod Pod- 
borza, który trzyma już 15 
krasul. A  przecież dochody, 
jakie daje ta ferma, są jedy­
nym źródłem utizymania ro­
dziny, uzupełniania stada 
przez kupno wydajnych oka­
zów rasowych, rozliczeń za 
pasze, usługi wyspecjalizowa­
nych służb.

Czy też inna przykra nies­
podzianka;, której nie da się 
wytłumaczyć warunkami 
przestawiania się na stosunki 
rynkowe. Rejon solecznicki1 

tradycyjnie słynie z wysokich
— w  porównaniu ze średnim 
republikańskim wskaźnikiem
— plonów ziemniaków. Spo­
ro tu farmerów zajmowało 
się ic£ plantacjami. Dołożo­
no starań, choć było to rze­
czą niełatwą, by zachować 
dobry plon i tylko na wios­
nę „wyrzucić'* na rynek. Ja­
ki? Ofczyyriście, jjdzie naj­
więcej płaca. Na dziś takimi

N A  MARGINESIE 
NARADY FARMERÓW 

REJONU SOLECZNICKIEGO

śą niektóre regiony wschod­
niego sąsiada. Jednakże ba­
riera nie "do pokonania zno. 
wu czyhała na rolnika na 
szczeblach ’ nakazowo-Diuro- 
kratycznego regulowania od­
górnego: nie udziela się li- , 
cetfcjii eksportowych, nie ma 
pozwoleń - i  uprawnień na 
wywóz swego towaru.
,/r^r Co to są za stosunki 
tynkowe, p ktSrych dziś .tyle 
się słyszy? — ciągle mówio­
no na ten temat, i to z w y­
raźną dezaprobatą dla usta­
leń rządowych. A siedząca 
obok mnie sympatyczna pa­
ni, która skrzętnie wszystko 
odnotowywała „dla pamięćj11, 
błyskawicznie skalkulowa. 
ła: —  Skarmię ziemniaki 
świniom i krówkom. Inaczej 
się nie opłaca. To nie żarty: 
dziś zwykła cegła kosztuje 
tyle, ile dwa kila kartofli.

Dezaprobatę, niezadowo­
lenie solecznickich rolników 
można zrozumieć: właśnie z 
nadzieją na szybkie kroki u- 
rynkowienia zaklepali sobie 
miejsce brokerskie w  „Agro- 
Batcie" oraz innych spółkach 
i firmach, a tymczasem ma­
ją tylko odgórne kłody pod 
nogi. Przy soosobności war­

to poinformować naszych czy­
telników, że brokerem, przed*

stawicielęm farmerów solecz­
nickich na szerokich wadach 
rynku jest Andrzej Andrusz­
kiewicz, siedzibę ma w Ej- 
szyszkach, telefon 56-519, 
zresztą o podanie. tego adre­
su proszono redakcję.

Bodajże największe zakło­
potanie rolnika indywidualne, 
go, jego niepewnoSć jutra 
wywołuje aktualne ustalenie 
rządu o zróżnicowanych po­
dejściach i wypływających 
stąd uprzywilejowaniach dla 
tych, którzy dziś gospodarzą 
na pokaźnych areałach grun­
tów, Ttych, którzy mają za. 
ledwie kilka hektarów ziemi. 
Masz 8, 10, nawet 14 ha — 
prawie nic ci nie przysługu­
je z dobrodziejstw, świad­
czeń państwowych, w tym w 
dziedzinie zaopatrzenia i  fi. 
ńansowania, a dysponując 15 

• i więcej hektarami już' mo­
żesz liczyć na troskę państ­
wa, ulgowe kredyty, pierw­
szeństwo w nabyciu sprzętu 
technicznego, inne udogod­
nienia, omalże nie mann**. 
Sztucznie określony rubież, 
wzięta z sufitn gabinetowe­
go liczba powoduje realne 
trudności w  stawianiu Pier­
wszych kroków gospodarz^* 
dzieli ich na tych, których 
władza traktuje albo jako u- 
lubione dzieci, albo po ma­
coszemu. Stąd też żądanie o 
zniesienie niesprawiedliwej, 
dyskryminacyjnej klauzuli, 
więcej prawn możliwości w 
tym zakresie, zdaniem rolni­
ków, należy przekazać wła- r 
dzy. - rejonowej, ogniwom 
związku farmerów, na miejs­
cu bowiem zawsze lepiej wi­
dać, kto rzeczywiście i ja­
kiej konkretnie pomocy po­
trzebuje.
. Na razie ustalenia jednak 
są takie i nie inne. Więc, 
jak ma prowadzić własną go­
spodarkę ten, kto nie posia­
da owych 15 ha, nie potrafi 
otrzymać licencji na sprzedaż 
produkcji poza .Litwa, nie 
stać go na nabycie ciągnika 
i silnika, kupno cegły, budu­
lca, dachówki? Zdania, pro­
pozycje są zbieżne: teraz je> 
dyną deską ratunku jest two_ - 
rzenie' spółek 0 najprzeróż­
niejszych kierunkach: wykpĄ ; 
rzystania różnych marek tra. 
ktorów i sprzętu doczepnego, 
przetwórstwa i zbytu produ­
kcji, zaopatrzenia, wytwarza­
nia niektórych rodzajów ma. 
teriałów budowlanych z 
miejscowego*' ąurowca, pro­
wadzenia nasiennictwa i za- 
płodnianiakrów, usługco do 
konserwacji' ! naprawy narze. 
dzi, maszyn i meohartizmó

Ĵelcyn rozpoczął grę i liczy na wygraną
l i ® * 6?

.ie°vk,6re sa

Pederacit
®twier-

j p M  K  knnjtytuiyi 1

nS S Ł " *
1  pi«L” 6wtl °zastę.

gPłpo- 
r pler- 
zamłe.

pca, realizator reform y gospodar­
czej Jeg o r Gaj d a r wygłosił cóś 
W rodzaju dodatkow ego przem ó­
wienia po w ystąpieniu Jelcyna.

— Koniec ubiegłego roku, po­
wiedział Jelcyn , wykazał, że ten ­
dencja upadku Wszystkich sfer 
ż y d a  społecznego przekroczyła 
granicę krytyczną. Spadek pro­
dukcji, k tó ry  się ujaw nił ; u o d  
Ićoniec 1988 ro&u, jesienią 1991 
r. przekształcił się w  lawinę. 
Brak w alu ty  zmiistł do znaczne­
go niem al dw ukrotnego zm niej­
szenia importu. Zagrożony został 
rubel. N ad  Rosją zawisła realna 
groźba -chaosu społecznego i-roz- 
ruchów ,.

Ludzie poważnie się obawiali 
głodu, zatrzym ania koaumi'*acji. 
przerw ania ogrzpwaaia, ze stra- 
chem oczekiwali ^łmy.

_ ‘ Sytuacja zmuszała d °  najgcr. 
.. gzycfr oczekiwań. Istniały 
1 warianty: albo wprowadzić stan

w yjątkow y, albp niezwłocznis 
przystąpić do reforęn. .W' salf tej,
n a  ubiegłym  zjeżdzie,'po  w iedział-
Jelcyn , n ik t inny tylko, w y pow ­
zięliście jedynie -słuszną decyzję

-  podążać d rogą reform* w te d y  
to uczciwie powiedzieliśmy oby­
watelom’ Rosji, że będzie bardzo
ciężko.

"O becnie rząd ustalił wyraźny 
ku rs  radykalnego przeobrażenia 
gcspodarki. B. Jelcyn  podkreślił, 
że k ierow any przezeń rząd może * 
konsekw entnie kroczyć obranij 

"drogą pfzeobrażeń gospodarczych. 1 
W iększość mieszkańców, bowie- 
dział on, rozumie, że należy  
przetrw ać znaczny,, lecz tymcza­
sowy soadek stopy życiowej, a- 
by uniknąć katastrofy.

inflacja —7_ posiedzia ł B Jel- 
cyp - trw a. W  jego przekona­
n iu  zjawiły sie już pierwsza obr 

ja w y  ożywiania między narodowe!. , 
działalności gospodarczej! Eks­

port, .który- w styczniu wynosił 
2,2 mld dolarów^ w  lutym  wzrósł 
do. 3,8 mld; a  w  mąrcu osiągnął 
5 m ld  dolarów* Jednocześnie Za­
znaczył B. Je lcy n , -bynajm *ie| 
n ie  przeceniam y' tego, co zosta. 
ło zrobione. J a k  na razie prze­
łom nie nastąpił. Nasza gospoda­
rka była i jest nierentowna* 
Niemniej, zaznaczył B. Jelcyn, 
możemv już dziś zadać mocny - 
cios nierentownej gospodarce. 
W  tym celu powołany został me­
chanizm rynkoSyy, którego za­
równo ja, jak i- kiercw anv prze- 
ze  mnie rząd tx>d7lemv brónK 
wszelkimi' środkami.

Już  w  kwietniu przedsiębior­
stw om ‘przemysłowym dodatkowo 
udzieli się około 50 mld rubli 
kredytu, na potrzeby inwestycyj­
ne przeznacza się leszcze około 
70 mld rubli. B, Jelcyn obiecał 
włączyć w. skład rządu trzeźwe 
'myślących pródifcentóW, prted-

Swoich, własnych, cUopskich 
spółek, niezależnych od dzia- 
łających obecnie licznych tak 
zwanych-partnerów rolnika 

wszystkich „Siel- 
chozchemii4', „Agroserwi..
8i j  i s faci i sztucznego za- 
płodniania, „Zagotskotów"

7 , k tó r e  c h ę tn ie  z m ie n ia ją  
s zy ld y , p o z o s ta w ia ją c  fa k ­
ty c z n ie  b e z  jak ich k o lw ię K  
zm ia n  c h w y ty  i  sp o so b y  w y ­
c is k a n ia  so k ó w  z  ro ln ik a ,, 

j  ż e ro w a n ia  n a  j e g o  p o trze - 
Ę b a c h .

— Przewidujemy szeroki i 
zakres, i wachlarz prac dla 
farmerów, gospodarstw chło­
pskich. Już dziś ogniwo na­
szych mechanizatorów prac u ~ 
je na polach pod Bowszami 
— mówił kierownik zarządu 
melioracyjnego rejonu Leo- 
n a s  R u tk a u sk a s . Coś nie-r 
coś wykonamy/bezpłatnie, a. 
raczej kosztem budżetu pań_ 
stwowego, a pozostałe...

— Jasne — komentuje pan 
Eidukonls z Misztun — mu­
simy płacić ż własnej kiesze­
ni.

—  Ż a d n e j k ie sz e n i n ie  w v . 
s ta rc z y , je ż e l i  z a  d z ie ń  p ra c y  
t r a k to r a  z d z ie ra  s ię  a ż  2  ty s . 
ru b l i  —  s ły c h a ć  n a  sa li.

'  I  z a  ja ło w e  p rz e b ie g i 
te ż  m y  p ła c im y  ^ d o d a j ą  z>  
o b u rz e n ie m .

T a  s a m a  fa la  w e z b ra ła  p o d ­
cz a s  r e k la m o w a n ia  u s łu g  oś­
r o d k a  s z tu c z n e g o  z a p ło d n ia - 
n ia  p rz e z  W in o g ra d z k ą L ja k  
te ż  p o d c z a s  w y s tą p ie n ia  k ie ­
ro w n ic z k i so le ć z n ic k ie j  filii 
b a n k u  O b je d k o w e j, p rz e d s ta ­
w ic ie li  i n n y c h  p la c ó w e k  
s z c z e b la  re jo n o w e g o . W  .każ­
d y m  w y s tą p ie n iu , re p lic e  od ­
c z u w a ło  s ię  sw o is ty  s to p  n a ­
d z ie i n a  p rz y sz ło ść  i  p ie rw ­
sz y c h  d o z n a n y c h  ro z cza ro ­
w a ń ,  c h ło p s k ie j  w y trw a ło ś c i  
i n ie z a d o w o le n ia  z  n ie k tó ry c h  
p o s u n ię ć  w ła d z  n a jw y ż sz y c h , 
d z is ie js z e g o - s ta n u  z a o p a trz e ­
n ia , c e n  i s to su n k ó w  ry n k o -- 
w y c h . J e d n a k ż e  o d cz u ło  s ie  
w y r a ź n ie  b o d a jż e ” n a jw a ż n ie j­
sze : k a ż d y  d o sk o n a le  ro z u ­
m ie , że  in n e j  d ro g i, a  ty m  
b a r d z ie j  d ro g i p o w ro tn e j  rrie 
m a , ,że  trz e b a  p o k o n a ć  t ę r , 
k tó r ą  s a m  d la  s ie b ie  w y b ra ł . 
N ie w ą tp liw ie , ^  ż e  k aż d em u  

r d o d a je  o tu c h y  fa k t, że  w ła ś ­
n ie  t ą  d ro g ^  c h c ą  k ro c z y ć  
w c ią ż  n o w i ro ln ic y , j 

— -R o z p a tru je m y  k o le jn e  
52  p o d a n ia , w  k tó ry c h  lu d z ie  
pTOszą o  p rz y d z ia ł  z ie m i i  p o w 
m ó c  w  z a ło ż e n iu  g o sp o d a rs t­
w a  fa rm e rs k ie g o  —  p o w ia ­
d o m iła  g łó w n y  m ie rn icz y , re . 

jo n u  R e g in a  S im o n aw lczien e .
R u c h  n a b ie ra  ro z m a ch u , 

a  s to su n k i p a ń f tw o — fa rm er, 
w ła d z e  re jo n o w e  —T z a g ro d a  
ro ln ik a  s ą  d o sz lifo w y w an e  i 

d p sk o n a lo n e .
Michał ŁAWRYNIEC

siębiorców, a jednym ze zleco­
nych im zobowiązań będzie pro­
je k t  kćnw ersjl.' W  pierwszym 
kwartale na finansowanie kon­
wersji wyasygnowano 10 mJd. 
rubli środków budżetowych, a 
do k;ońca roku obiecano jeszcze 

' 30 mjd. Te właśnie obietnice B..
. Jelcyna rwzbudziły ow ację na sa­

li. W ydaje ml się, że preiydsnt 
Rosji w . ten sposób wygrał swój 
dębiut w tej złożonej partii na 

, s :rchcw nic; p:Utycznej.
Następnie B._ Jelcyn zaatako­

wał kierowany przez siebie rz^d. 
podkreślając przede wszystkim 
jego skorumpowanie.

Nam dziennikarkom, ciekaw, 
szym się wydało, że pewna cżęśc 
deputowanych, oględnie mów. ąc, \
n i ^ y t  a k c e p tu j e  B. Jelcvna w

• -roli prezydenta. Toteż J f Ic\
• jeszcze wczoraj powiedział, ze 

nie zamierza rezygnować z te­
go stanowiska.

Balys BUCZELIS. 
spec. kor. ELTA 

Moskwa, 7 tw letn ls I« 2
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r * r \  a p r o b u j ę ?

mnie irytuje?
COTYGODNIOWY SONDAŻ „K. W."

DZIĘKUJEMY ZA 1NAUKĘ (RELIGII 
Chciałam za pośrednictwem gazety, podziękować kapłanom  

Ikościoła Sw. Ducha, że tak  ładnie uczą dzieci religil. Jes t to bar* 
Idzo ważne dla nas, rodziców, gdytż przez w iele lat dziediom za­
braniało się nie tylko uczenia się reliigii, lecz te ł  chodzenia do 
kościoła. "Wipajano całkiem inne  wartości, ja k ie  wadliwe.
I Skoro w  tej rubryce były propozycje co do zmian audycji pol­
skich w telewizji, rów nież bym  chciała zw rócić uw agę na pew ną 
I niedogodność.— otóż codzienne S tudio Polskie je s t w  tym  samym 
[czasie, co audycja radiow a w  języku polskim.

K atarzyna SZYSZKO 
KULTURA (BEZ PÓŁ ETATU?

Jesteftny rozgoryczeni uchw ałą, k tóra została ostatnio pow zię­
ta. N a je j mocy w  re jonie wileńskim zostali pozw alniani kierow ­
nicy zespołów artystycznych, którzy prow adzili j e  na „pół eta-. 
]tu". A le jeśli już  taką uchw ałę powzięto, -to należałoby p rzy  .re ­
dukowaniu „połówek" w ybrać taki w ariant, k tó ry  jest wygodny 

dla zespolaków, i dla kierow ników . W  zespole „Rudcm ianka" w  
[związku z tym  nabrzm iew a konflikt. K ierowniczka p. M argarita 
Rożko zgadza się przejść właśnie do nas n a  cały eta t, zostaw iając 
pracę wHSużanach. Niestety, kierow nictw o w ydziału ku ltury  n ie 
zgadza się  n a  to, tłumacząc, że w  naszym  DK jest ju ż  etatow y 
pracownik. I  to  praw da, ale on  właściw ie pracy  tu  n ie  ma, p rzy­
najm niej m y je j n ie widzimy, a duży zespół „Rudom ianka", k tó ry  
Ima już swój dorobek artystyczny, rozpadnie się bez kierow nika.

Jarosław  KRÓLIKOWSKI 
N ie Jest lo  po jedyńcry  przypadek  tego typu. Są sygnały , że po­

dobne spraw y s ię  dzie ją i  ,,Borowianką" w  Czarnym  Borze i In­
nymi zespołami. Rozumiemy, że Siaka reorganizacja zależy od d o ­
brej woli wszystkich, którzy  Ją przeprow adzają lub kogo d o ty ­
czy. Redakcja zgłębia ten  problem.

WYPOWIEDZIEĆ W O JN Ę  SZCZUROM 
Jestem  w ilnianką, stałą  czytefciiczką ,,K. W .". .N ie  wiem, czy 

wiecie o  tym, że w  centrum  naszego m iasta znalazły sobie siedzi­
bę szczury. Szczególnie dużo ich  je s t w  okolicy- ul. Zygnruntows- 
k ie j, wzdłuż W illi, od  szpitali Czerwonego K rzyża do  św. Jakuba . 
W szędzie ich pełno, są w ypasione, niczego n ie  boją się. W iem , 
że jes t podobnie n a  K alw aryjskiej. To że kobiety  chodzą ze s ta ­
cji epidemialogicznej po  mieszkaniach z trucizną i g  tego z a  mało.

K. POPŁAW SKA
0  powyższej sy tuacji poinform ow ałam  S tację Profilaktycznej De­

zynfekcji ul W ilna, (Naczelna lekarka  i (obiecała w y d a ć  in spekcję 
do tych  m iejsc. O  tym , t e  m yszy i (szczury s ą  |w W iln ie, ,uie jes t 
tajem nicą. S tacja przeprow adza system atycznie p ro filak tykę  N a­
tom iast ten sygnał je s t rzeczywiście alarm ujący , to też S tacja 
chciałaby wiedzieć konkre tn ie , 'gdzie je s t skupisko szczurów. W  
każdym  konkretnym  przypadku p7 lekarz naczelna prosiła  o  Syg­
nał. M ożna listow nie (2001 W ilno , uL Totoriu  15) lub  telefonicz­
n ie <61-61-09, 62-11-24).

I  ZNÓ W  ZAWIEDLIŚMY SIĘ 
O statnio co raz częściej zadaję sobie pytan ie, dlaczego te  naszt, 

w ładze tak  często m ylą s ię  w  decyzjach. O kreśla ją  jak ieś te r­
miny, potem  je  odw ołują, prolongują... O statnio znów  niew ypał z 
talonam i. Tyie się m ówiła, że należy  je w pisać na kon ta  inw esty­
cyjne, ludzie to  robili, zostaw ili sobie jak ieś  n iew ielk ie m inim ian 

przecież talony nadal istn ie ją . C zyż b ra k u je  w  naszym  bamk*w 
n ie  ty lko  rubli, a le  też w agnorek? H alina SZYDŁOWSKA 

Z  Panią H aliną udało się porozm aw iać dłużej i  to  n ie  ty lko  
telefonicznie. Szczerze ubolew a nad  tym , co w  naszym  państw ie 
n ie  gra, chciałaby pom óc dla w ielu, a  przede wszystkim  d la  cj- 
ganizacji polskich, d la gazety. Przyniosła skrom ne upom inki d la 
naszego zespołu. J a k o  pierw sza w niosła kw otę n a  krzyż w  Łąw- 
żach (o* te j tragedii z  la t w ojny  zasygnalizow ali nasi Czytelnicy 
poprzez sondaż, a dużą badaw czą p ra cę  n a  tem at zb rodn i NKW D 
zam ieścił Jerzy  Surwiło), w  ubieg ły  zaś poniedziałek^ p. H alina 
przyniosła jeszcze p ien iądze n a  ten  cel zeb rane spośród sw oich 
znajomych. Dziękujem y serdecznie, p. Halino!

Co do akc ji upam iętnienia m iejsca m ęczeńskiej śm ierci niew in­
nych  ludzi: poniew aż jak  d o tąd "n ie  je s t nam  wiadęcno o  prze­
prow adzeniu tak iej a k c ji p rzez jak ieś  organizacje , red ak cja  w  o -  
sobie Jerzego Surw iły gotow a j® t i tym  razem  być tego organ i­
zatorem  (tel. 42-7&-4B).

Z ROZMÓW WTORKOWYCH
KIM SĄ CI LUDZIE?

Przeczytałam list o tw arty  do prezyden ta Lecha W ałęsy. Jestem  
oburzona takim  postaw ieniem  spraw  stosunków  1 polsko-litew ­
skich z. nóg  na głowę. Z drugiej strony, możemy się ty lko  cie­
szyć, że znalazło się zaledw ie 39 zdrajców  ~z całej W ileńszczy- 
zny. A  to, że trw a nagonka n a  frak cję  polską —  to  ty lko  w  
naszych oczach ona zdobyw a auto ry te t. W  zw iązku z zam iesz­
czeniem  tego l i s tu . pow sta je  cały szereg pytajn ików : dlaczego. 
ELTA rozpowszechniła tylko teraz list w ysłany  w  końcu  stycz­
nia? Dlaczego redakcją  n ie  dała w szystkich nazw isk ludzi, k tó : 
rzy -podp isa li' się pod tak im  tekstem ? T ak ie podpisy ja k :  miesz­
kanka Sclecznik czy człcnek spółki akcyjnej- w y d a ją  się  być 
anonim ow e/

1 ,jeszcze —  w  niek tórych  kołach  litew skich m ów i się, że wśród- 
I Po lak  ów było dużo kagebistów. A le  jakoś nigdzie n ie  przeczy­
tałam  o  żadnym  Polaku, k tóry  b y  z KGB w spółpracow ał, cho- 
'ciaż o innych  znanych osobistościach na Litwie, k tórzy  by li 
agentam i, aż się ro i. - y  M aria BRAŻEWJCZ

Uważam, że list o tw arty  do prezydenta W ałęsy  je s t prow o 
I kac ją . Czy są adresy tych  - ludzi? Czy w szyscy oni wiedzieli, co 
I podpisują? 'Podejrzewam , że  organizatorzy jego, to  pozostałość 
kom unistycznej nom enklatury, k tórzy  nadal w archo lą w śró d -lu d ­
ności W ileńszczyzny. Bronisław KRATAŁOW

Podobnych telefcnów  we w torek mieliśm y spofb. ELTA roz­
powszechniła list w. ubiegły p ią tek , gdyż w ted y  go o trzym ała 
ze źródeł jej. w iadomych. Nie w szystkie nazw iska ujawniliśmy, 
po prostu  dlatego, że  w iele było nieczytelnych, a  i n ic  n ie  m ó­
wiących. Zwróciliśmy uwagę, że - w ielu w śród podpisanych śą- 
członkami bliżej n ie  określonych spółek  akcyjnych^ a większość 
jako m iejsce zamieszkania podaje Ławaryszki, "

Dziękuję za dobre chęci friasrym /Czytelnikom, t a  propozycje, 
uwagi, spostrzeżenia. Czekam  n a  ko le jne  rozmowy telefoniczne. 
Jak zw ykle *w /poniedziałek, od  jgodz. 9 |dó 11 142-79-04). Do usły­
szenia. K rystyna A D A M O W ltZ

Propozycje do projektu Konstytucji RL

Czy będziemy mieli rzeczni^ 
praw obywatelskich?

j  roblem wzajemnych
■  stosunków pomiędzy 

obywatelem i apara­
tem administracji zajmuje 
ważne miejsce w  teorii i 
praktyce. To zagadnienie u- 
mocnienia efektywności ob­
rony piaw obywatela przed 
nieprawnym działaniem ad­
ministracji. Nfewątpliwie, 
problem taki istnieje i u nas, 
tylko nie jest dyskutowany.

W  poszczególnych- państ­
wach .świata, istnieją różno­
rodne formy regulowania 
wzajemnych stosunków -po' 
między obywatelem i apara­
tem zarządzania. Pfaktyka 
świadczy, że nie wystarczy 
deklarować prawnych zasad 
odpowiedzialności i sprawię-, 
dliwości. Ważniejsza o wiele 
jest wcielenie tych zasad w 
życie. A  tu dużo jest do zro­
bienia; bo tylko same dobre 
chęci nic jeszcze nis znaczą.

Obecnie w  praktyce świa­
towej jest znana specjalna 
instytucja, która zajmuje 

.szczególne miejsce w  syste. 
mie organów pełniących 
kontrolę nad działalnością a- 
paratu zarządzania i bronią­
cych praw obywateli. Pow­
szechnie nosi ona nazwę om- 
budsmena. Jest nawet prze­
widziana bezpośrednio w  kon­
stytucjach niektórych państw. 
Być może i naszym parla­
mentarzystom warto byłoby 
nad tym się zastanowić. Tym 
bardziej w  tak przydatn^jn 
ku temu okresie, gdy szy­

kuje się konstytucje republi­
ki.

Zapoznam pokrótce z his­
torią - powstania tej instytu­
cji.

Po raz pierwszy została 
powołana do życia w  Szwe­
cji w 1809 roku. Parlament 
kraju (Riksdag) podjął wów­
czas Dokument o zarządza, 
niu, w  myśl którego parla­
mentowi udzielało się prawa 
wybierać specjalnego komi­
sarza (ombudsmena) do peł­
nienia nadzoru nad przestrze­
ganiem ustaw poprzez orga­
ny sądowe i inne organy 
władzy.

Samo pojęcie „ombudsmen" 
pochodzi od „umbup", co w  
średniowiecznym szWędzkim 
języku oznaczało siłę albo 
autorytet. Wyraz szwedzki 
„ombud" oznaczał osobę, któ­
ra była pośrednikiem lub 
przedstawicielem innych ol 
sób.

Poczynając od roku 1919 
podobne instytucje powstają 
i w  innych państwach. Tak 
Finlandia zatwierdziła insty­
tucję ombudsmena w  konsty­
tucji 17 lipca 1919 t .  Analo­
giczny urząd był zatwierdzo­
ny w 1953 r. w_Danii w  zwią­
zku z reformą konstytucji.

Z kraj ów jpółnocnych idea 
ombudsmena rozpowszechni­
ła się na kraje Europy, Ajne. 
ryki, Azji, Afryki i Oceanii, 
przy czym jak na państwa 
unitarne tak i  federalne. 
Szczególne uznanie uzyskał

Powracając do tematu

Uzupełnienie artykułu 
o przepisach celnych

Przeczytałem artykuł „Jeś­
li zamierzasz " przekroczyć 
granicę" w  „Kurierze W ileń­
skim1' z 2\_ marca. 1992 r. 
Problem jest oświetlony dość 
szeroko i w  bardzo dostę­
pnej formie. Mam jednak 
kilka sprostowań o przepi­
sach odprawy celnej, które 
obowiązują przy przekrocze­
niu granicy Republiki Lite­
wskiej.

1. Informacje o -przepisach 
odpTąwy celnej osobom 
przekraczającym granicę Re­
publiki litewskiej można

otrzymać w Departamencie 
Ceł przy ulicy A. Jakszto 
1/25 lub telefonicznie 
61-30-27.
. 2. Uchwała rządowa nr 103 
od 14.02.1992 r. odwołała og­
raniczenia wywożenia (wy. 
syłania) przez jedną osobę 
bez cła-nie więcej niż 2 ar­
tykuły tej samej nazwy.

3. Uchwała - rządowa nr 
126 od 24.02.1992 r. pozwala 
jednej osobie wwieźć (wy­
wieźć) bez osobnego pozwo­
lenia 2 pistolety (rewolwe­
ry) gazowe, p o . 2 komplety

właśnie model <w. 
nowicie, wedłuo ra i* !/ I 
lu byt wprowadź0 «5 | 
rząd w 1962 rok,, J  y j  
Zelandii. Ogromne Z  S |  
wanie uzyskała ^*t£| 
mena w USA, 
istnieje kilka Jej0 
Taki urząd utrw^ S R  
stemie konstytucyjni N  
panu Ustawą 1981 1  ■  
kalne ombudsmeni RS 
dziś w Szwajcar 
Włoszech. Swych « § |  
nów posiadają GajZ*V 
retania, wyspy p i - *4 
państwa.

Potrzeba zaistnien], H  
nej instytucji powsta,.™1 _ 
de wszystkim wówoL 
już istniejące . S  _ 
wywiązują s ię  z  k o n w j l  
funkcji w  stosunku f o 11!  
nów zarządzania pawM  
KO i powstaje konicczj?! 
tworzenia d o d a tk c w e j* '| 
rancji obrony praw J O  
teli od sam ow oli B W  
cji państwowej. I S tcz3 l 
to wyczuwa s ię  w  państojl 
gdzie nie ma s p e c ja ln j^ l  
dów a d m in is trac y jn y ^  
du konstytucyjne^SJ 
mant nie m oże spetniau] 
ktywnej ro li  jako  organ,! 
strzygający przeróżne tWl

W  miarę różpcwajil 
_ |  niania się i utrwali 
urzędu ombud̂ I 

na, na ten. temat nnl 
miejsce aktywne dęta]

(Dokończenie na itr. I)

naboi do nich, 2 baloniii zł 
zowe.'

4. Uchwała ' iządowa i 
263 od 05.07.1991 | |  
ła pobieranie da na wvś| 
ne do Litwy przezjBofayll 
zyczne samochody osobiml 
Na dzień dzisiejszy poł»| 
ny tylko jfest podatek i 
wielkości 15 rb. za świ*| 
ctwo wydawane Jw praitoj 
celnym, ~

5, Na podstawie poleo 
nr 38 od 20.02.19921 
Departament^ Cd 
liki Litewskiej osoba i 
powinna zapładć do s 
styczne W ciągu ;20 (

~ przek roczeniaB granicy- 
statystycznej do 10 rb. b 
być zapłaconą w puutój 
celnym gotówką.

Jó z e f  BHUlGUj
starszy 

Departamentu 1

j



pytacie — odpowiadamy
jak się oblicza urlopowe?

„.MIŁ Od pierwszego sły- 
macy  M tew a 

Ulew*10! °  Jur*°Pa'?przewiduje, że 
l* H Joiv nrk>p pracow ników  

sto przeciętną p ląsy  
( " A  której tryb nalicza-

rxą<ł *ePabllki U tew - 
* f £ ,  BH tryb j«* “ twłer- 
itid-0 ’
"S L rted fc  - f i  w ia d o m o ,
J T a s  średnią p ła c ę  za - 
Ł  »  uilSP  n a lic z a n o , 

-nie z daw nymi p ra e p is a -  
„• brano d o c h ó a  p ra c o w -  5$f ostatnich 12 m ie s ię -  

\L lendara°w Jch. Z g o d n ie  Odwalą raądu n r  18 z  11  
^  br. u sta lono , z e  o d  fdycinia, 0 o d  d n ia  u p r a -  

pienia now ej u s ta w y  o. 
| g  pracow nikom  w y - 

B ĉym n a  u rlo p  ś r e d n ią  
zarobkową u s ta la  s ię  

H j  z uchw ałą r z ą d u  n r  
S o  trybie n a licz an ia  s re -  

l g |  płacy r f ż a r o b k o w e  j ". 
Obwiązuje ona o d  1 c z e rw ­

i ł  1592,1  i  w ed ług  n ie j  n a .  
jjoa się zasiłki' d la  b e z ro ­
lnych, oblicza s ię - w y p ła ­
ty a  wykonywanie o b o ­
j ó w  i  zadań  p a ń s tw o ­
wych lutrspołecznych o ra z  

ych przypadkach, gcły
 j  lub zespołow e u rn o -
iy gwarantują .w y p ła c a n ie  
średniej płacy z a ro b k o w e ) 

witej lub cz ęśc io w e j).
.. ,ższy tryb Zobowiązuje 

, wszystkie zakłady pracy nle- 
deżnie odJorm ich włas- 

M  i stosuje się wobec 
parowników wykonujących 
wce zasadnicze, jak łączą-
, — .^ z z ^ z a ie ć ,
STANIE: Z zarobków Ilu 

*<ecy nalicza się urlopowe? 
Odpowiedź: Ś redn ią  p ła c ę  

oiobkową nalicza s ię  z  z a . 
"Ntów trzech o s ta tn ich  m ie- 
^  kalendarzowych, • b o -  
« «  m iesiąc  u r lo -  
*■ Np. urlop p ra c o w n ik a  

sie 1 lu tego  lu b  w  
j  d&iu lu tego , I  w ie c  

jj-j. , średnią z a  l is to p a d , 
H  ;raz Styczeń.
I Mon i! 'Bpfisy w y sz li n a  

p.orai)tkn s ty c z n ia  i 
I M  i112 u rlopow e , na-

p®!!nvi lec™ '-' p b n o w n !e

'k  ̂Je*etl pracow-niepełne trzy i? 01 Pnyklad choro- 
®rtop n a  w ła s n y

JS&S c d « ! t  0 i« s t
■ M im ,, .  J e d n ia  p ła c aIssg Ł nałiczana 8

t „  ^fowane : dni 
!**« czas otrzyma-

i  ̂ aU cza s ię  
| | | | |  * i i  V o lne  i  dn i 

 j f łd g o d z in y .

Należy zapamiętać, że do 
czasu pracy me zalicza 8iQ 
dni zbumeloyanych oraz 
spóźnień i wcześniejszych 
wyjść z pracy.

PYTANIE: J a k i dochód p raco­
w ników  uw zględnia się  nalicza­
jąc  średnią p łac ę  zarobkow ą?

Odpowiedź: Jak wspomnia­
łem, średnią płacę zarobkową 
nalicza się biorąc za podsta­
wę faktycznie odpracowany 
czas, a więc uwzględnia się 
pensję miesięczną, - wynagro­
dzenie za nadgodziny taryfo, 
we lub wyceny akordowe, 
dopłaty i dodatki do wyna­
grodzeń, przewidziane w  
ustawach lub zespołowej 
umowie przedsiębiorstwa, 
organizacji lub w  umowie o 
pracę, premie, również kwo­
ty wypłacone - za pracę w 
dni wolne i  świąteczne, ho­
noraria literackie itp. £
* Jeżeli w  zakładzie pracy 
jest stosowana forma rozli­
czania się za pracę w  natu­
rze (całkowicie lub częścio­
wo), tj. wytwarzaną produk­
cją lub' udzielanynii usługa­
mi, to obliczając średni zaro. 
bek pracownika, tę produk­
cję bądź usługi wycenia się 
według panujących w  danej 
chwili cen detalicznych lub 
taryf.

Jeżeli natomiast część pła­
cy za pracę otrzymuje się 
w  walucie, to przeliczając 
średnią płacę zarobkową na 
ruble należy kierować się 
takim kursem, jaki obowią­
zuje w  tvm czasie.

PYTANIE: J a k  w ciąga się  do 
ty ch  obliczeń prem ie? P rzew aż­
n ie  p łac i się  Je  za w yn ik i pó ł­
rocza lu b  roku?

Odpowiedź: Premie za trzy 
miesiące, tj. premie kwartal­
ne zalicza się do średnie] 
płacy zarobkowej za okres 
trzech miesięcy, w  którym 
je wypłacono. Premie za ok­
res przekraczający trzy mie­
siące oblicza się biorąc 1/4 
faktycznej sumy. Otrzymaną 
sumę, a także sumę premii 
dzieli się przez liczbę dni 
(godzin) pracy. Np., jeżeli 
pracownik idzie na urlop w  
styczniu, zaliczanymi miesią­
cami są październik, listopad 
i grudzień.

Jeżeli pracownik nie' od­
pracował jeszcze 12 miesię. 
cy, to, kwota premii, otrzy­
mana za okTes przekracza­
jący 3 miesiące, jest dzielona 
przez wszystkie miesiące ka- - 
lendarzowe od początku za­
trudnienia, mnożona przez 3 
i dzielona przez liczbę dni 
pracy w  harmonogramie za 
3 zaliczone miesiące.
- Sumy premii jednorazo­

wych^ premii za Wykonanie 
konkretnych zadań również 
zalicza się do średniego za­
robku wraz z zarobkiem 
miesiąca, w  którym zostały 
wypłacone.
g PYTANIE: N iektóre dochody 

pracow ników , w ypłacone w  
m iejscu p ra cy  często dodaje się 
do p łacy  zarobkow ej i w  ten  
sposób bezpraw nie w ciąga się 
do średniego zarobku. Jak ich  
dochodów  n ie  w ciąga się  do n a ­
liczania średniego  zarobku?

Odpowiedź: Naliczając śre­
dnią płacę zarobkową nie 
Wciąga się wydatków opła­
conej delegacji lub wypłat 
zastępczych (kompensat), za.

_ siłków dowolnej wielkości 
niezależnie od źródeł ich w y­
płacenia, w  tym również cza­
sowej niezdolności do pracy, 
zasiłków za ciążę i leczenie; 
kompensaty za nie wykorzy­
stane urlopy, wypłat prze­
znaczonych na wyżywienie.

Licząc średnią-płacę zarob­
kową nie uwzględnia się też 
urlopów, sesyjnych, opłat za 
przestoje itp.,

PYTANIE: U staw a przew iduje, 
t e  dorocznego u rlopu  udziela 
się w  dniach  kalendarzow ych. 
J a k  należy  je  opłacać?

Odpowiedź: W ielkość pła­
cy zarobkowej za urlop us­
tala się mnożąc średni zaro­
bek dzienny pracownika, us­
talony według powyżej wska­
zanego trybu (z premiami 
włącznie), przez liczbę dni 
roboczych wchodzących do 
urlopu.

Jak wiadomo, rząd już od 
pewnego czasu co miesiąc 
zatwierdza nowe minimum 
socjalne płacy zarobkowej, 
innych wypłat socjalnych i 
ustala tryb zwiększania pła­
cy zarobkowej. Należy to  
uwzględnić ustalając śred­
nią płacę zarobkową nastę­
pująco: zgodnie ze wspom­
nianymi uchwałami sumę 
zwiększonych poborów eta­
towych, dodatków i dopłat 
należy dodać proporcjonal­
nie do faktycznie odpracowa­
nego przez pracownika cza­
su w  zaliczanych miesiącach, 
w których stosownie do 
uchwał nie zwiększono Dłacy 
zarobkowej. Ńp., jeżeli za­
liczane 3 miesiące — paź­
dziernik, listopad . i_ gru­
dzień, to za styczeń 1992 r. 
zwiększona suma płacy za­
robkowe i' iest dodawana do 
grudniowe i. listopadowej i 
październikowej.

A lgirdas BARKEWICZIUS, 
k ierow nik  óddziahl p łac 

i w arunków  pracy 
M inisterstw a Opieki

Społecznej I

^  “feruje usługi Litwie
l | i  W e ^ łe,szych wskaźników  stabilności gospodarczej 
sg tó p • ,z k rajam i zagranicznym i. Korespondent

Schodni CZ*Us poprosił naczelnika wydziału łączności z
Iki ® Gho. . DenartampnłK ł a m n i H  c n n /ta T f~ r I M in i*y o^,.90*Poda^1| PePar âmentu  Łączności Gospodarcze! Mini-1 

.l Republiki Litewskiej A . KAZAKEWICZIUSA,

E umów'
r  sprawach.

V* t J  'T, sprawie

Nigm-

1 1  B |S g § S S ^ 4  Nasze 
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, ub«Tdzłe

«•- U® kontaktyIS p p Ś  tpSaiSii 7  * z  
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--— Z  przyjem nością. Wspomnę 
Danię. K raj ten  jest dosyć bliski 
Litwie. 'Sam olotem  do Kopenha­
gi możemy teraz  dotrzeć w  cią­

gu półtorej go dzi n y -D la  tego Duń*. 
czycy -mogą b y ć  dla nas dob- 

•s-rymi nartneram i. N adzieją napa­
wa rów nież przewidziana przez 
n ich  pomoc d la Litwy. W e w rze­
śn iu-roku  ubiegłego nasze M ini. 
sterstwo Gospodarki podpisało u- 
mowe o współpracy n a  5 la t z 
M inisterstwem Przemysłu Danii. 
Na fei podstaw ie Litwie bedzie 
udzielana pomoc w zakresie us- 

-iaw  i Infrastruktury gospodar­

czej. Z  jedną firm ą duńską roz­
mawia sie w  kw estiach dostar­
czania inform acji technicznej i 
cierpła,- d ruga budu je  dom ekspe­
rym entalny.‘"'Prowadzi się z Duń­
czykami rozmowy rów nież w 
spraw ie finansów śn ią ułożenia
kabla łączności w Kownie.

To samo da sie powiedzieć 
rów nież o współpracy w  rolnic­
twie, N a przykład, z pew ną fir­
mą duńską porozumiano sie Już., 
w  spraw ie utworzenia centrum 
iakości mleka: Z Duńską Rada 

"""Rolniczą podpisano umowę w 
spraw ie założenia na Litwie bili. 
ra inform ącyfneso służby rolnei. 
Analogiczne biuro zamierza si“ 
utworzyć rów nież w Danii. Prze­
znaczeniem takiego biura jest 
wymiana informacji, popieranie 
eksportu i importu.

Nasi przemysłowcy złożyli spo. 
ro propozycji Niemcom. Angli­
kom, Amerykanom.

Lubię pomarzyć... Fot. S. Najmowłcz

0 tymczasowym trybie wydawania 
jednorazowych zezwoleń 
na wywóz licencjowanych towarów

U zupełniając uchw ałę rządu Re­
publik i Litewskiej n r  135 z  27 
lu tego  1992 r .  „O tymczasowym 
try b ie  w ydaw ania licencji na to­
w ary  w ywożone z Republiki Li- 
tewśjkiej", rząd R epubliki Litews­
k ie j postanaw ia:

1. Zatwierdzić w ykaz (załącza 
się) tow arów , n a  k tórych  w y­
wóz jednorazow e zezwolenia i 
•kwoty zatwierdza rząd Republiki 
Litewskiej.

2. UstaJić, że:
2 .1. m inisterstw a wyszczegól­

n ione w  wykazie przew idują kw o­
ty  towarów, n a  k tórych  wywie­
zienie jednorazow e zezwolenia i 
kw oty  zatwierdzał rząd Republiki 
lite w sk ie j (dla przedsiębiorstw , 
k tó re  w ytw arzają przewidzianą, w 
kw otach produkcję albo sprzeda­
jących  ją  d la zaspokojenia po­
trzeb  państwa) i  przekazują zna-'

'te r ia ł  M inisterstw u Gospodarki, 
k tó re  przedstaw ia go do  zatwier­
dzenia rządowi Republiki Litews­
k ie j. W nioski dotyczące jednora­
zow ych zezwoleń n a  wywóz to­
w arów  ministerstw a przekazują 
rządowi Republiki litew skiej. Li­
cencje na podstaw ie zatwierdzo­
nych  k w o t-i jednorazow ych zez­
woleń wystaw ia1 M inisterstwo Go­
spodarki;

2.2. jednorazow e zezwolenia 
podmiotom gospodarczym na 
wywóz wytwarzanych przez nie 
licencjow anych tow arów  (z wy­
jątkiem  wyszczególnionych w  wy- ■  
kazie) n ie według umów (poro­
zumień) międzypaństwowych I nie

z funduszu wymiennego Republi­
ki Litewskiej w  celu wymiany na 
inną produkcję lub surowce, na 
przetwarzanie, produkcję części 
do kom pletowania oraz zaspoka­
jan ie  innych potrzeb związanych 
z  działalnością gospodarki, wyda­
ją  następujące ministerstwa: na 
artykuły  spożywcze i surowce 
przemysłu spożywczego — 'M ini­
sterstw o Rolnictwa;

n a  m ateriały endokrynowe i le­
kow e oraz leki; produkcję i su ­
row ce przemysłu lekkiego; pro­
dukcję przemysłu maszynowego i 
metalowego (z wyjątkiem nomen­
klatury przydzielonej Ministerst­
wu H an d lu -i. Zasobów M ateria­
łowych), na stolarskie i inne wy­
roby 'drew niana tylko ze sprowa­
dzonych surowców), produkcję 
przemysłu chemicznego i petro­
chemicznego; wyroby autystyczne 
— Ministerstwo Gospodarki;

rury metalowe, metaJe żelazne 
i walcowane, blachę • ocynkowa­
ną, kable i przewody (z wyjąt­
kiem miedzi) dla wymiany pro­
wadzonej- przez podmioty gospo­
darcze n a  analogiczną lub Inną 
tej samej wartości produkcję te­
go gatunku — Ministerstwo Han­
dlu i Zasobów Materiałowych;

produkcję przemysłu materia­
łów budowlanych ’ i przemysłu 
budowlanego —  Ministerstwo Bu­
downictwa I Urbanistyki.

Licencje na podstawie zatwier­
dzonych kwot lub zezwoleń wy­
daje Ministerstwo Gospodarki. *

Towary, na których wywiezienie jednorazowe zezwolenia 
i kwoty zatwierdza rząd Republiki Litewskiej

- Mięso I w yroby mdęsne 
Dziczyzna i drób 
Mleko I przetw ory 
Ryby I-przetw ory 
Spirytus, wódka i likiery 
Szampan 
Cukier"
Kazeina 
Papierosy 

—Tkanjpy lniane 
Tkaniny bawełniane 
Bydlęce skóry ni ©garbowane 
Świńskie slkóry niegarbowane 
Sztuczna skóra 
Suche ogniwa galwaniczne 
Płyty pilśniowe

Drewno 
U  Sklejka 

Nawozy 
Cegły 
Cement
Paliwo lotnicze 
Benzyna samochodowa 
Paliwo dieslowe 
Smary i oleje 
Gaz skroplony 

^ Mazut 
Bitum 
Celuloza 
Papier, karton 
M etale kolorowe i ich złom 
Złom metali żelaznych
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Czy będziemy mieli rzecznika 
praw; obywatelskich?

(Dokończenie ze str. 4)

Przeciwnicy tej instytucji, 
szczególnie w krajach euro* 
pejskich, jako jedeii z argu­
mentów wysuwali to, że 
przy rozległym systemie są­
downictwa administracyjne­
go nie jest ona konieczna. 
Jednak nawet Francja, po­
siadająca dobrze rozwinięty 
system takiego sądownictwa, 
w roku 1973 uchwaliła rów­
nież posadę pośrednika 
(mediatora) — ombudsmena. 
Rzecz tu nie tylko w uciąż­
liwych procedurach sądo­
wych, ale > i w  kosztach sa­
mego takiego procesu. Za 
pośrednictwem zaś ombud. 
smena obywatel może zwró­
cić się w dowolnej kwestii 
poprzez członka parlamen­
tu, co nie zawsze może osią­
gnąć korzystając z organów 
sądownictwa. Tym samym 
zwiększa się i rola parla­
mentarzysty jako symbolu 
kontroli parlamentarnej nad 
działalnością administracji 
państwowej.

W krajach Europy Wscho­
dniej do niedawna taki in­
stytut nie był znany. Dopie­
ro w roku 1988 rozpoczął swą 
działalność rzecznik praw

obywatelskich w Polsce. W  
1990 roku podobną instytu­
cję powołano w  Republice 
Węgierskiej..

W • różnych państwach 
świata dzisiaj pełni swe 
.funkcje około 100 ombuds-' 
menów. W  jednych to  sta- 
nowisk^zwie się ombudsme.

• nem (kraje skandynawskie)^ 
w innych — pośrednik (me­
diator), np. we Francji, je­
szcze w  innych —, pełnomo­
cnik parlamentu (Wielka 
Brytania). W Polsce jest to 
rzecznik praw* obywatelskich.

Przy różnorodności form 
właściwych temu urzędowi 
wspólne jest to, że ombuds- 
men nie jest organem ani 
władzy, ani zarządzania czy 
też sądownictwa. W  odróż­
nieniu od wszystkich innych 
organów praworządności, zaj­
muje się tylko kwestią praw 
obywateli, nie zaś ich spra­
wami osobistymi. Domaga się 
on jedynie, by konkretne 
sprawy były rozpatrywane 
w kompetentnych instan­
cjach zgodnie z prawem. 
Jest on niezależny, podczas 
pełnienia swych funkcji i po­
siada szerokie upoważniejiia 
do prowadzenia własnych 
dochodzeń. Działalność om­

budsmena nosi szeroki roz­
głos społeczny, gdyż rezujta-. 
ty swej działalności za rok 
przedstawia w- sprawozda­
niu parlamentowi. Ombuds- 
men sprzyja, że społeczność 
informowana jest o sytuacji 
dotyczącej przestrzegania 
praw człowieka. Aktywnie 
współpracując ze środkami 
masowego przekazu, wywie­
ra nacisk na odpowiednie or. 
gany władzy w  celu restytu­
cji złamanych praw obywate­
li i podaje do wiadomości 
publicznej negatywne strony 
w  pracy aparatu zarządzania.

Należy zaznaczyć, że ta 
sfera kontroli realizowana 
przez ten organ w różnych 
państwach jest różna, jak i 
różny jest tryb mianowania 
na .to stanowisko, zakres 
kompetencji, odpowiedzial- 
ności itp. Jest to zrozumia­
łe, gdyż Jcażdy kraj żyje 
konkretnym życiem i ta in­
stytucja powinna tworzyć 
jedną Całość.

Przedstawię krótko podsta­
wowe kierunki działalności 
takiej osoby w  Polsce.

O d  1 s ty c z n ia  1988 roku 
istnieje tam rzecząik 
praw obywatelskich. 

Mianuje go Sejm na propo­

zycję Prezydium Sejmu i 
rzecznik jest odpowiedzialny 
tylko wobec Sejmu. Rzecz, 
nik ma swe biuro; pracują 
w nim specjaliśd-prawnicy. 
Cały ten aparat jest podzie­
lony na dziewięć komisji 
tematycznych, z których każ­
da doskonale bada swój, 
problem.

Głównym zadaniem rzecz­
nika jest tworzenie atmosfe­
ry troski o człowieka. Na 
podstawie badania i uogól­
nienia posiadanej informa­
cji, jak również z listów oby. 
wateli, ujawniają się ogólne 
tendencje, charakterystycz­
ne okoliczności, które wy­
magają podjęcia zasadni­
czych rozwiązań. Rzecznik 
przedstawia swe propozycje 
co do zmian ustawodawstwa.

Wszczynając powództwo 
nad konkretną skargą oby­
watela, rzecznik praw oby­
watelskich zwraca się do 
odpowiedniego ministra po 
wyjaśnienie, potem — jeżeli 
odpowiedź nie zadowala jgo 
— rtioże się zwrócić do try­
bunału konstytucyjnego lub 
innych instytucji.

D a  rzecznika może zwra­
cać się każdy, kto uważa, iż 
łamane są jego prawa gwa­
rantowane przez konstytu­
cję, konkretne prawa czło­
wieka. Rzecznik ma prawo 
domagać«,się wszczęcia po­
wództwa cywilnego na pod­
stawie skargi, wymagać 
wszczęcia postępowania kar-

nego, dyscyplin.
administracyjnej ™ 
idzialności. może ,
skargę na każde
s j d u j r t ó r e  j u i  ^ °rz*N
cy prawnej, 
w sądzie może

Praw,
ratora, wnosić n !**  to®, 
cje dotycząca 
i ma wiele innych^1 £  
nień.

Już w ciągu _ 
roku swej

^ ź n i l^ r a w  obywJjjj? Ńi 
Polsce wniósł okol^i  
wladczeń adresów.'0 ^ « 
Sejmu, Rady Minia-SWi £ 
czególnych mlW g.fcJ' 
bunahi KonstytuortS V 
Pełnomocnik * w t e 0 L 
wygrał 5 spraw *, § 1 | | |

! Konstytucyjnymi 
zmiany niektóry^ 
wnych. S

W  ten sposób H § L  
stytucji ombud»Z?% 
dodatkową g p g »  g  
rony praw cztowieki’ *  
kretnym środki*mT*;, 
takiej obrony. DlatZ> 
zasługuje na uwaga:S 8  
moim zdaniem— ■
najmniej przedy,W *f 
Być może, zwrócą jfjS  
g« nasi pariaiiea^S 
którzy lubią podhai* 
każdym kroku, że dw, 
prawa swych wybory,

Józef TOMASZEWKi
s ą d n a  S ą d u  N ą j g d g  

Republiki U loS

Polskę czekała inwazja
g e n e r a ł -m a j o r  w  s t a n ie  s p o c z y n k u

WŁADIMIR DUDN1K POTWIERDZA INFORMACJĘ 
GEN. DUBYNINA

Dowódca Północnej G rapy  Armii, generał-pułkow nlk W . P. 
Dubyntn opowiedział w  w yw iadzie d la  „G azety W yborcze j"  o 
planie radzieckiej Inw azji n a  Polskę w  g rudniu  1981 r. —  Plan 

, ów  istniał napraw dę. N ależałem  do Jego w spółautorów .

Byłem w  tym  czasie zastępcą 
kom endanta Zarządu Polityczne­
go Podkarpackiego O kręgu W o j­
skowego. Służba w  polu i ćw i­
czenia — ot, zw ykły los zastę­
pcy. Z tej w łaśnie przyczyny 
znalazłem się w grup ie  opera­
cyjnej, odkom enderow anej z 
Podkarpackiego O W  dla „okaza­
nia bratniej pom ocy Polsce". Do­
wodził tą  grupą w ybitny oficer, 
pierw szy zastępca kom endanta 
okręgu, generał-pułkow nlk M i­
kołaj Abaszyn. Z .M ikołajem  Bo­
rysowi czem brałem  także udział 
w nieczęstych podówczas, szero­
ko zakrojonych m anew rach po ­
łączonych z ostrym  strzelaniem  
— „Zachód-81". Ich celem  poli­
tycznym było „solidnie zadudnić 
nad polską granicą". T akie w ła­
śnie zadanie postaw ił ówczesny 
m inister obrony, m arszałek U « ti-. 
no w: manewry m iały być .ostrze- 
żeniem dla w yuzdanych demo-, 
k ra tów  z  „Solidarności". Było to 
w sierpniu, wrześniu 198-1 r. -

Przygotowanie operacji „b ra­
tnia pomoc* w obec Polski zaczę­
ło się jednak  sporo * wcześniej. 
W  kwietniu tegoż 1981 r, w  n a­
szych zachodnich ok ręgach  w oj­
skowych przeprow adzona została 
nadzwyczaj długa sztabow a gra 
w ojenno. Przyszło mi spędzić 
blisko dwa tygodnie z  grupą ge­
nerałów  i oficerów  w  bunkrze 
rezerwowego stanow iska dowo­
dzenia okręgu.

Także w  kw ietniu, opracow y­
wałem dyspozycje .. _ ćw iczebne, * 
k tóre po upływ ie sześciu miesię­
cy zostały w ykorzystane jako  
bojo tfe. Generał Dubyntn myli 
się w ięc utrzym uj ą ć ," ie  prZygo1 
towania do inwazji na Polskę 
rozpoczęto na „miesiąc, półtora 
przed 13 grudnia". Rozpoczęto 
j e  nie później niż wiosną. A  już 
w lecie otrzymaliśmy z Moskwy 
dyspozycje utrzym yw ania w 
pełnej gotowości bojow ej jednej 
dywizji o raz przeprowadzenia" 
rozpoznania m arszruty ku  gra­
nicy. Jedynie sam ą dyrektyw ę 
opracowania inwazji otrzym aliś- 

• my we wspomnianym • przez.

byłego dow ódcę dyw izji B iałoru­
skiego O W  term inie.

Pracow aliśm y w  spec ja ln ie za­
bezpieczonym  pom ieszczeniu, 
zw anym  w  w ojsku „czarnym  
gabinetem ", pod zdw ojoną obsta­
w ą. W szelk ie dokum enty  w yko­
nyw ane b y ły  odręcznie, bez m a­
szynistek i kalki. J e s t  to  p ie ­
k ielna robota —  w  ciągu  dzie­
sięciu dni i nocy  w łasnoręcznie 
opracow yw ać m apę op eracji i 
setk i stron  tek s tu  w  rękopisie:

Pojawiły; się  też  n ie  p rzew i­
dziane przeszkody: n a  naszych 
m apach  b rak  było gran ic  p o l­
skich w ojew ództw  1 gmin; n ie  
znaliśm y (jak się zresztą m iało 
okazać — n ie  ty lko  my) naz­
w isk ich adm inistratorów , ja k  
rów nież nazw isk dow ódców  pol­
skich jed n o stek  1 form acji. Tu 
w łaśn ie -objaw ił się  bezm iar n a ­
szej pychy: znaliśm y „bra tn ią
Polskę", lecz  bez . nazw isk i 
im ion k ieru jący ch  n ią  ludzi, n ie  
m ówiąc ju ż  o  pozostałych, obok 
PZPR, ~ w pływ ow ych o rgan iza­
c jach  polityczno-społecznych.
. Sądzę, że W analogicznym  po­
łożeniu znajdow ali się  dow ódcy 
i pion polityczny B iałoruskiego i 
N adbałtyckiego O W , ja k  rów -' 
n ież Floty B ałtyckiej, k tó rym  
przypadła realizacja rów noleg­
łych zaaań  w  w yznaczonej im 
p rzestrzeni o peracy jne j. „Z brata­
nym  klasą, zbratanym  b ro n ią" 
Czechosłowakom i Niem com  

- przeznaczono podobne, lecz w  - 
m niejszej skali op eracje  w  Pol­
sce południow o-zachodniej i za­
chodniej: A k c ję ,, ja k  w  • roku
1968, zaplanow ano jak o  - ,in te r­
nacjonalisty  czną". Dowództwo 
ogólne ob jął Głównodowodzą­
cy Sił 'Zbrojnych U kładu W a r­
szawskiego, m arszałek W . G. „ 
Kulikow o raz  generał-pułkow nlk 

.G. W . Sriedln, od  lata  p rzeby­
w ający bezustannie w  W arsza­
wie.

Pod koniec listopada p lanow a-- 
n ie zostało zakończone i  zaak ­
ceptow ane w  Moskwie.

Nocą z 1 n a  2 grudnia grupa 
wozów dow odzenia przekroczyła

Gen. Dubynin.

g ran icę  radziecko-polską w  re jo ­
n ie  K rakow ca (20 k m  na 
w schód od  polskiego m iasta J a ­
rosław ). Skierow aliśm y się n a  
jednodobow y rekonesans w edług 
m arszru ty : Jaro sła w  \— Rzeszów 
—  Bytom —- Brzeg ■— W ro c łay . 
O fic ja ln ie chodziło o  przygo to ­
w yw anie w spólnych z  W ojsk iem  
Polskim  ćw iczeń n a  ich  tery to ­
rium . A systow ali nam  oficerow ie 
polscy. Rpzmówy dotyczyły  w y­
łącznie ćWicZeń, lecz w szyscy 
w iedzieli aż j a  dobrze, co  się 
św ięc i.'-

Późnym w ieczorem , ju ż  w 
d rodze pow rótnej do Rzeszowa, 
o dbył się  bank ie t pożegnalny. Z 
w ódką. W szyscy pojm ow ali, że 
je s t to  stypa po naszej śj>. p rzy­
jaźni.

Pułkow nik polski, dow ódca 
dyw izji pancernej, k tó ry  ukoń­
czył naszą A kadem ię Sztabu Ge­
neralnego, zdołał w ym anew ro­
w ać generała A baszyna i m nie 
w ustronne m iejsce. Znaleźliśmy 
się oko w  oko 1 trżeoa było .sta­
w ić m u czoło. ^(C udzych oczu i' 
uszu obaw ialiśm y się jednako* 
wo). N azw iska owego polskiego 
dowódcy, o  w stydzie, zapom nia­
łem.

G dy znaleźliśm y się w e tró j­
kę, zafkał:

—  Towarzysze generałow ie! 
Zrobim y wszystko, b y  nasi 
żołnierze n ie  strzelali. A le Jed­
nak lepiej n ie  w kraczajcie! Po- .

F o t  Tomasz W ierzejskl

radzim y sobie sami!
D zięki wam, b rac ia  Polacy: 

„poradziliście sobie". I  wybawia­
liście ńas dzięki tem u  o d  k o le j­
nego  śm iertelnego  grzechu „in- 
ternacjonalistycznej pom ocy".

Jednakże  W ojc iech  Jaruzelsk i 
-byna jm niej n ie  po to  13, w pro ­
w adził do W arszaw y sześć dy­
w iz ji i p roklam ow ał s tan  w o­
jen n y , by uprzedzić w kroczenie 
„so juszniczych"» w ojsk  14 g ru ­
dnia! Jeg o  celem  było przeciw ­
dzia łan ie przew idzianej na 17 
grudnia w  W arszaw ie a k c ji spo­
łecznego protestu. Był to  ■*—< jak  
sam  późnie j pow iedział —  trze ź ­
w iący szok, w  trak c ie  którego  
ob ie  stro n y  uw olniły  się. od 
elem entów  ekstrem istycznych:
■ Z  te j p rzyczyny zapew ne W . 
P. D ubynin tw ierdzi, że generał 
Jaruzelsk i postąpił ‘słusm ie . J a  
rów nież sądziłem  tak  p rzez czas 
dłuższy. A le teraz  ju ż  ta k  n ie 
myślę.

D oświadczenie Polski roku  
1981 ma w ydźw ięk ostrzeżenia. 
N a w e t ów  „m iękki" sposób po­
służenia s ię  przez—Jaruzelskiego 
arm ią, przy w prow adzeniu rów ­
nie „m iękkiego" s tanu  w o jenne­
go, nada ł ty lko  kryzysow i polity­
cznem u form ę chroniczną, n ie 
w pływ ając na zm ianę k ierunku 
społeczno-politycznej ew olucji 
k ra ju .

W ładim ir DUDNHC 
„M oskow skije Nowosti"

Prosił!
K iedy mieszkańcy' ul- 

wos zgromadzili wszystkie p  
trzebne dokumenty, ■*
w ykupić mieszkania, ota®*° m 
'że ich  u k ca  już nie o**?'* 
Dainawos, tyiko AludartaJ*. 
sposób w e wszystkfch Py ? !  
m ają Dainawos, a  w 
żce meldunkowej —
Ż eby było weselej. ^

T o ju ż  trzecia zmiafl* w 
tnich czasach nazwy m  
k le j uliczki, na WÓrel®4̂  
się dosłownie pięć 0° ® ^ ^  
p ierw  była S i e r ^ a ^ ^ ,  
D ainawos, a  tera* — 
Ciekawe, komu 
taka ładna nazwa 
—  ulica Śpiewna, JtOJr' ^  
można w y tłu m ao y ći# * , #  
z ję  —  to  dobre n g p i |  
rekcji brow aru mF* 
dżami miejskimi.'--

Zastrzeżenia 0?
nadanie imienia *
cew icziute (ullos 
Beatricze) smutnej g  L.nr^ 

WJ uliczce ,obok  » 
„Dainawa*'. Czyżby r “ 
tewski, o  tak  P0®*? .^  &
zasłużył zaledwie 
wek nieci eka wej ̂ '  
jedyną atrakcją 
o tw arty  komis? —



W l /L  E N S K I”
9 kwietnia 1992 • 4 £

f e . . .  d z i w n e  p a m i ą t k i . . .
SPOTKANIE Z PANIĄ KRYSTYNĄ ZACHWATOWICZ

p o g ra n ic z u  m iędzy Litwą l dzisiejszą B iałorusią, mo- 
OK^J^jUcadi, gdzie je s t sły n n y  „ga ik  M aryli" (M arli W e - 

* '  ll*Lnvl PoWlIlny b y ć  g roby  Jej dziadów  —. Zachwalowi- 
podczas JeJ tw órczej w izyty w  W ilnie, w  końcu 

ii* - JjjjJy grane U  było  „W esele" w  Jej op raw ie p lastycz­
n a  Zjpnguęta bardzo, te b y  lam, gdzie Zachw atow iczow ie 
g  5  p o je c h a ć  1 św ieczkę postaw ić. C ó t, k ied y  n a  pobyt 

zaledwie d w a dni, 1 to  n ie  n a  zw iedzanie, ty lko  
,V/I NBiywW pracę — n a  scenie I d l a  sceny . Ponadto  —  tro ­
ił "JjjJ , sa m o p o c z u c ie  m ęta  (Jest ło n ą  A ndrzeja W ajdy).

-rjNOGSAFKA 
^ U S T A B E G O

rM tm  Zachwatowicz urodzi-
5 «  W»róa«'e- Uczestniczy.

Warszawskim — 
UriiBdta i  łączniczka 

londyńskim Krzy- 
W T ^ i l a  Warszawskiego). 
*®. .— Liceum Sztuk Pla-
^ T W ^ b s t u d i a
S n * i  -  M M to w  _ _  
S s r t e d e  Warszawskim, p o ­
i ł  u  Uhiwersytecie Jagłelloń- 
m  Hóre ukończyła w so tu  

yffaiczas jftlftfa studentką 
Ł a i e j  Akademii Sztuk f tę -  
fcd, ooąc ó s  w  pracow ni 

u profesora Karola 
fM . Debiutowała jeszcze w  
a g  studiów, projektując ko- 
nny do „Wesołej w dówki" 
Uaa
1  M6j Profesor, wielki nau - 

ajdd scenografii Karol Frycz, 
tift m , że scenograf n ie  może 
taayć i  objaśniać tego, co 
ató, ie jego praca musi tłu- 
sczyć a |  samą — na scen ie  — 
sćsi po latach bogatego doświa- 
faaaą; Krystyna Zachwatowicz.
Si: pytanie, jak rysować d la 

tatra — gorzej, czy lepiej, od- 
fnfak
-  Brani to, oo prawda, absur­

dzie, ale dobre jest to, co się  
psłttza aa scenie. Czasem przę­
dą scenografia powstaje z go- 
taych elementów, starych kos- 
•ów, znajdywanych w m a- 
Rwdi teatralnych — bez ry- 

bez projektów.
Ĵ Płĉ ty Krystyny Zachwato- 

Jo dooBgają się teatru. Prze- 
g g  ś»iatla, rudni, a naide 

dramatu i  aktora. N ie 
^ e ^ m a la iR a , ale arty sty  

cd i sens własnej 
^  we współtworzę- 

teatralnego. 
""■V pfertyczne scenicznego

finow ane, n ie  m ają  w  je j dzie­
łach  sam oistnej w artości, k re u ją  
na rów ni z  poetką, ak torem , re ­
żyserem  sensy, em ocje, nastró j 
przedstaw ienia. Zdarza się, szcze­
góln ie w  długoletn iej w spółpra­
c y  z  A ndrzejem  W a jd ą , że de­
ko ra cje  po w sta ją  w cześniej n iż 
p ro jek ty , w  trakc ie  p ra cy  nad  
przedstaw ieniem , są od  razu  wy- 
próbow yw ane n a  scenie, spraw ­
dzane i  korygow ane w  zw iązku 
z  ak c ją  sceniczną. K rystyna Z a­
chw atow icz często w ykorzystu je 
w  sw oich p ra cac h  elem enty  roz­
m aity  c l r  sty lów  m alarsk ich  i  kon­
w encji tea tralnych , przekształca 
j e  i  łączy w  zaskaku jące zw iązki 
w prow adzając w idza —  w  spo­
só b  bardziej w łaściw y reżysero­
wi n iż m alarzow i —  w  g rę po ­
w stających  m iędzy nim i napięć, 
znaczeń  i w artości. To chyba 
n a jtru d n ie jsz a  droga, ja k ą  obrać 
m oże scenograf, aile to  d a je  zn a­
kom ite efekty, szczególnie w  in­
scenizacji utw orów  tak  w ielozna­
cznych, jak  d zie ła Szekspira, D o­
sto jew skiego , rom antyków , Gom­
brow icza". (Joanna W alaszek).
1 T ę „na jtrudn ie jszą  drogę , ja k ą  

o b ra ć  może scenograf" pani K ry­
s ty n a  p rzetorow ała sobie już p a ­
rę dziesiątków  la t tem u  — ja k o 1 
AKTORKA. W ażny to  rozdział w 
je j  b iografii^ tw órczej, n iew ątp li­
w ie rzu tu jący  na ch a rak te r s ty ­
listyczny je j  p rac, k tó re , ja k  
zauw ażyła cy tow ana wyżej J o a n ­
n a  W alaszek , w prow adzają w i­
dza  w  grę pow sta jących  m iędzy 
n im i napięć, znaczeń i w artoś­
ci. K rystyna Zachw atow icz dosko­
nale w yczuw a m aczan ie  rekw izy­
tu , kostium u | | |  jako  PARTNE­
R Ó W  aktora .

Jak o  a k to rk a  debiu tow ała w 
„Studni" M ikulskiego w  tea trze  
Cricot-2, a  było to  w  roku  1956. 
O d  1958 w ystępow ała w  „Piwni­
cy  pod B aranam i". Z agrała kilkangjg c, cy  p o a  Baranam i ■. zagrana tui&a

'**Y farS?e^ a  kf?§' Imii i ró j w  film ach A ndrzeja  W a jd y
^ -^« g a q e tworzyw i fak tu r S |  H anke w  ..Człowieku z  n a r -— /  ■■ * —  H ankę w  „Człow ieku z m ar-

^  ' subteJne i w yra- m uru" i w  „Człow ieku z żelaza1

Kazię w  „Pannach z W ilka"  oraz 
m atkę W itk a  w  „K ronice w ypad­
ków  m iłosnych". J e s t  au to rką  
§oenografli zarów no teatralnych , 
ja k  też  filmowych, w  tym  i do 
tak ich  obrazów  A ndrzeja  W ajdy , 
ja k  „W esele", „Sm uga cienia", 
„Biesy".

K rystyna Zachw atow icz współ­
pracow ała z  wielom a tea tram i 
polskim i, od  1970 ro k u  ^  jes t 
scenografką T eatru  S tarego w 
K rakowie.

K rystyna Zachw atow icz zreali­
zow ała liczne scenografie do 
przedstaw ień za granicą: w  P a­
ryżu, Buenos A ires, Berljnie Za­
chodnim , Zurichu, M onachium , 

Sofii, M oskw ie, Lublanie, Trieście, 
N ew  H aven (USA), Tokio...

GHO CH OUCA — PREZENT 
-O D  A KTORÓ W  WILEŃSKICH

...W ilno. Gościnne w ystępy  tea­
tru , os ta tn ie  przygotow ania — 
przed  tym , jak  ucichnie szm er n a  
w idow ni, a  i  później... Spotka­
nia', rozmowy. Z  m łodą scenogra­
fką w ileńskiego A kadem ickiego 
T ea tru  D ram atycznego, z dzienni­
karzam i... V

W łaśn ie z  dziennikarzam i, 
z  k tó rym i jak  najm niej m ów i o 
sobie, ja k  najw ięcej —  o  reżyse­
rze, o  —  A ndrzeju  W ajdzie...

—  Czy... w  tym  zgodnym  .tan­
dem ie —  w spółpracy  z m ężem  
—  Pani, jak o  s łynna scenograf­
ka , n ie  odnosi czasem  w rażenia, 
że pocaostaje Pani niejako.,. • w  
cien iu  sw ojego  znakom itego m ę­
ża, reżysera A ndrzeja W ajdy? — • 
za d aję  pan i K rystynie py tan ie 
n iezręczne, postaw ione w prost, 
lap idarn ie , n ie  oparłam  się jed ­
nak  te j chęci, żeby ją  o  to  za­
pytać .

— S kądże znowu? T o — jes t 
ca łe  bogactw o jeg o  w yobraźni, 
to  są  jego  pom ysły tw órcze, jego  
k o n c e p c je  Ja...

N o tak , przecież pow iedziała 
ju ż  to  w cześniej. O  .tym, że p ra ­
ca scenografa m usi tłum aczyć się 
sam a —  n a  scenie.

Do „W esela" w  reżyserii A n­
d rz e ja  W a jd y  zrobiła scenografię 
w  roku  1972, n o  i  —  ^*1991, po 
upływ ie blisko dw udziestu l a t

T eraz — po  w ileńskim  spektak­
lu  „W esela" przyg ląda się urado­
w ana w iązance kw iatów  i  lalce —  
z  litew skiego salonu sztuki. Lal­
k a  n a  w łosy i suknię z  szare­

go lnu, taka  — Chocholica...
—  T o W ileński Polski Zespół 

T ea tralny  p rzy  K lubie Pracow ni­
ków  M edycyny m i podarow ał, o- 
czywiście, że się cieszę. Chciała­
bym  bardzo  trafić  do n ich  na te  
ich  „D ziady" M ickiewicza po­
wiązane z poezją Szymona Ko­
narskiego. „Proces sądow y" to 
się nazywa. N ie w ie pand, czy 
oni dziś to  grają? C hętnie bym 
się n a  to  wybrała...

m N ie grają. W iem , że niektó­
re  sw oje spektak le m ają zapisa­
n e  na video. Jeżeli m aj4 także 
p r o c e s  sądow y", sądzę, że bę­
d ą  mogH tę  kase tę pani przes­
łać. M yślę, że ten  zespół tea tra­
ln y  to jak b y  po trosze zobowią­
z u je  W iadom o mi, że pani mąż, 
A ndrzej W a jd a  przekazał na rę ­
ce prezesa -M iejskiego Oddziału 
Związku Polaków  n a  Litwie Sta­
n isław a Korczyńskiego kasety ze 
znanym i jego  filmami. Skoro ob­
razy  W aljdy będziem y m ieli o k a ­
z ję . W Wjiłnie oglądać, w ięc i W i­
lno pow inno jakoś choćby mini­
m alnie się zrewanżować.

—  W ięc je s t nadzieja, że te 
w ileńskie „D ziady" w reżyserii 
Polskiego Zespołu T eatralnego 
pozy K lubie Pracow ników  M edy­
cyny jakoś do nas dotrą? Cieszę 
się, będzie to d la nas niew ątpli­
w ie droga p am iątka

KRAKOWSKA JEMIOŁA 
I  POD WILEŃSKI KLON...

M yślę, że tych  drogich pam ią­
te k  pani K rystyna Zachwatowicz

Fot. W . Charin

wywozi z W ilna n ie jedną i n ie 
cztery... Każdy „znak" na tym  
mieście — olśniewający, bądź tez 
każda n a  nim większa, czy mniej­
sza skaza-. Me uszły bacznemu o- 
k u  artystki. Temu „wewnętrzne­
mu oku", k tóre nie tylko widzi, 
a le  przede wszystkim — czuje. 
...Brama wiodąca „do Bazylia­
nów ", m iejsce, w którym  była 
słynna Cela K onrada.. Brama 
O stra, Kaplica, Obraz Najświęt­
szej M arii Panny, fragment mu- 
ru  opasujący nasze miasto Jesz­
cze w  czasach zamierzchłych. I 
n ie  tylko to . Bo i  —|  chory, sę­
dziwy starzec, żebrak pod Ostrą 
Bramą... Bo ,4 — młoda piękna 
dziewczyna z baziami w ręku — 
oznaką wczesnej wiosny... Bo i  
— szeroko o tw arte ramiona 
drzew  ' — wileńskich — a więc 
innych, n ie  takich jak  wszędzie...
' ...A gdzieś za dziesiątkami kilo­
m etrów  są rodzinne groby — 
Zachwatowiczów, do których się 
jedzie traktem , wiodącym od Os­
tre j  Bramy...

...A wzdłuż tego 'trak tu  niczym 
rycerze pełniący. swą odwieczną 
w artę — stoją stare drzewa* pod 
k tórym i niejeden z Podróżnych 
siadywał i odpoczywał. Albo na 
•kogoś (na coś) czekał..,

W  jednej z najsłynniejszych 
sw ych scenografii („Jak wam się 
podoba") K rystyna Zachwatowicz 
zawiesiła nad  sceną złotą gałąź 
jemioły. Scena była pusta, złota 
gałąź rzucała cień na białe tłor

(Dokończenie na str. 8)

Mziemy gromadzić punkty
i*«de

Wywiad z Ludwikiem ADAMOWICZEM — kapitanem 
i grającym trenerem wileńskiej „Polonii"

plecień ■wyraźnie 
roku więcej lata

v / 4cłi« a -2 *W, , " “ trywkach pu-

J J Ś '  Kottynent, 
t o H f a  S5™ »tw a w  by- 

Minto-sf? 111111 lipV  * tttewAi P ila rsk a  ka-
»  i p f e  ekstraklasie.

I spotkaniem 
neda" zosta- 

7 t e  rozgrywki 
“«l H l iS T S  w *™-HilRp

I s l L i ^ K o T 18 na 
dojdzie

w ^ ^ h t t z  -  Pojedynku 
S c .  Za * -Bolonią- N ie. 
H  dwunasta"

' ftUnęta, a co ty

i S f  spalifery
! r e ,

4, - ^ w y d , ^  
‘ wleń-

—  W ierzyć się n ie  d ic e . Pod- 
czas gdy  wszyscy zgodnie zm u­
szani jesteśm y zaciskać ekonom i­
cznego pasa , w y  zna jdujecie śro­
dki, b y  potrenow ać w  K arpa­
tach. Pozwól, t e  spy tam  w prost: 
skąd?

— Byłoby to  m arzenie ściętej 
głowy, gdyby, n ie  M arian  N aga­
no w icz i  J a n  Olechnowicz, rep re­
zentu jący  firm y „V osso '' i „O st- 
W eltinex“ — niezm ordow ani spo­
nsorzy, n ie  droczący się, gdy 
trzeba brzęknąć. (i to  n ieraz gru­
bą!) sakiew ką d la  naszego w spar­
cia. T ym  razem  rów nież tak  by ­
ło, za oo w  jeden  glos m ówimy 
w ielkie zbiorow e „dzięki".

Taki szlif form y b y ł nam  b ar­
dzo potrzebny, chcieliśm y spraw ­
dzić, na ile  jesteśm y przygotow a­
ni do sezonu

— N o, i n a  ile?
— Osobiście zostałem  zadowo­

lony. Graliśm y podczas pobytu 3 
mecze kontrolne, przegryw ając z 

pierwszoligową drużyną Rosji „Ze-! 
nitem " Czelabińsk — 1:2 (po za­
ciętym  i  w yrów nanym  meczu z re - ' 
sztą) o raz  pokonując m iejscową 
tobwodową drużynę —  p:5 i char­
kowskiego „Ó lim pika" — 2:1. Po­
ziom, jak i zaprezentowaliśmy w

'  tych spotkaniach, pozw ala wie­
rzyć, że już od  startu  w  bata- . 
liach ligowych będziemy groma­
dzić, a  n ie  trac ić punikity.

■--* — Pozycja w  czołówce tabeli 
na półm etku rozgrywek zresztą

do tego w ielce zobow iązuje Mo­
że ją  przypomnisz?

— Owszem, plasu jem y się na 
w ielce zaszczytnym  drugim  m iej­
scu  .ze stra tą  ledw ie 3 pk t do 
prow adzącego paneweżyskiego 
„A idasa" i m ając 1 p k t przew a­
g i nad  anykszcziajską „Elmą". Z 
obu  drużynam i gram y na wła­
snym  boisku, stąd je s t szansa wy­
paść korzystnie, a  tym  samym 
skrócić dystans do lidera. Liczy­
m y po cichu, że k a rty  tem u mo­
gą też przetasow ać drużyny w i­
leńskie, a wtedy...

— , .J  liga  stanie otworem...
^  N ie ukryw am , kusi nas ona, 

choć z drugiej strony am bitne 
zam iary bezpardonow o strąca na 
ziemię rzeczywistość. M am tu  
na myśli w ydatki, jak ie trzeba 
będzie w tedy ponosić. Przecież 
dzisiaj utrzym anie takiej, jak  na­
sza, drugoligowei jedenastki, w 
Jednym sezonie kosztuje n i mniej, 
n i w ięcej, tylko aż  300 tys. rub-. 
li. Kręcisz jakby  z niedowierzania 
g łow ą/w ięc powiem, że para  mo­
skiewskich piłkarskich „adida­
sów" kosztuje 2 tys. rubli, za pi­
łkę trzeba bulić 1000 rubli, za 
każdy dres wcale n ie  pierwszego 
gatunku — 1200 rubli; za kom­
plet strojów  dla 16 zarodn ików  
—- ,̂ 0 tys. rubli, co wypada od 
razu, mnożyć n a  2, gdyż trzeba 
mleć jako min imum  dwa komple­
ty  futbolowego przyodziewku. Ą 
gdzie startowe czesne, opłata 
przejazdów na mecze, arenda sta­

dionu? I to  w  w arunkach, gdy 
d rużyna s ta rtu je  w  drugiej lidze. 
Jeś li .aw ansujem y wyżej, koszty 

* utrzym ania co najm niej się pod­
w oją, a  może naw et potroją. 
Skąd wziąć tak  bajońskie sumy? 
Boję się, że Naganowicz i  O le­
chnowicz, nasi dzisiejsi dobrodzie­
je, mogą w tedy bezradnie rozło­
żyć ręce, oo będzie w yrokiem  dla 
nas. Przedtem  więc niż zdecydo- 

■ wać się na aw ans do I ligi, trze­
b a  parokro tn ie przeliczyć własne 
możliwości finansowe. Taka jest 
p roza futboiowegerrżycia.

— To, co mówisz, skłania do 
m imowolnych sm utnych refleksji. 
Z m ieńm y w ięc może tem at. Czy 
w  składzie nastąpiły  poważne 
przetasowania? Kogo utraciliście, 
5 kogo pozyskaliście?

— Ju ż  na pew no mogę powie­
dzieć, że w  naszych obronnych 
szykach n ie wystąpi Romuald 
Kuncewicz, albowiem przeszedł do 
jedenastki „M accabi". Jes t to 
pew ne osłabienie. Olbrzymie do­
świadczenie Jłpm ka i jego zim­
n a  krew  'dodaw ała pewności ró­
w nież młodszym kolegom. Mówi 
s ię  jednak  — trudno i gra się 
dalej, tym  bardziej,' że dostaje­
my zastrzyk „świeżej krw i" pod 
postacią W alerego Smogura, Sta­
nisława Siemaszki (brata gra jące­
go w obronie Anatola). W  mia­
rę możliwości wesprze nas też 
M arek Karużel, k tó ry  po studiach 
w Grodnie kończy obecnie służ­
bę w  wojsku.

Prowadzimy intensywne rozmo­
wy z Panem Janem  Miszkinisem 
o przejściu z  solecznickiej „Szal- 
czy" Igora W erbowika i Euge­
niusza WilbSka. ' Jeśli tak się 
stanie, nasz atak, będący dotąd 
„piętą achillesoArą". drużyny zo­
stanie wyraźnie wzmocniony. Li­
czę też, że po Perypetiach ro­

dzinnych strzeleckimi zdolnościa­
mi błyśnie Tadzik Jurgielewicz. 
Słowem, jestem dobrej myśli.

■— Czy nadal utrzymujecie 
przyjacielskie kontakty z druży­
nami z Polski?

— N ie tylko utrzymujemy, aJe 
też je  poszerzamy. Zimą graliś­
my np. dwa mecze z <,.Jantarem " 
Ustka, dokąd zresztą zostaliśmy 
zaproszeni z rewizytą.

— Dziś inaugurujecie dragą 
rundę rozgrywek meczem z nie- 
menczyńską „Polonią". Czy dla 

najwierniejszych sympatyków mo­
żesz podać wasz „rozkład jardy" 
w  całości?

—  Bardzo chętnie, serdecznie 
zapraszając przy okazji wszyst­
kich chętnych kibicowania na 
trybuny. Po dzisiejszym pojedyn­
ku naszymi rywalami będą kolej­
no: 16 kwietnia —  „Śpindulys" 
(były „Kibirksztis") W ilno, 23 
kwietnia —> wileńska „Rimeda" 
(byłav „Auszra"), 1 maja — land- 
warowska „Kaitra", 8 maja — 
„Żalgiris-III", 17 maja — anyk- 
szcziajska „Elma" (była łfRasa"), 
23 m aja — uteński „Utenis", 31 
m aja — paneweżyski „Aidas", 5 
czerwca — solecznicka „Szalcza",
11 czerwca —<■ wileńska „Elfa" i 
wreszcie 19 czerwca — podbrodz- 
ki „Modulis".

— A  potem — polonijne mi­
strzostwa świata w Stalowej Wo­
lt, gdzie „Polonia11 Wilno będzie 
broniła zdobytych przed dwoma 
laty tytułów mistrzowskich...

‘ —  Oj, niełatwo będzie. Chocia­
żby dlatego, że bronić tytułów 
Jest zawsze trudniej niż }e zdo­
być,

— Życzę tego serdecznie, dzię­
kując za rozmowę.

Rozmawiaj 
Henryk MAŻ UL
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Te... dziwne pamiątki...
(Dokończenie ze str. 7)

chroniła i maniła postaci zabłą­
kane w atrdeńsktim lesie., Z miło­
ścią kojarzył ją  obyczaij znany od 
daw na w  Anglii, znany też w 
Police, k tó ry  pozwala całować 
się pod jem iołą w dzień Bożego 
Narodzenia. Zresztą mitycznych 
znaczeń jemioła k ry je w  sobie 
mnóstwo, a  las, k tóry wyobrażała, 
wolno obracający się nad sceną, 
był jak  u  Szekspira ndezwyfkle 
m ityczny.! baśniowy. Niepokoił 
plątaniną liści d cieni, sprzyjał 
równocześnie postaciom k ry ją­
cym się pod jego  osłoną, a  wi­
dzów czarował swoją urodą. W i­
zja ardeńskiego lasu pow stała 
podobno przypadkiem. Ktoś przy­
niósł pani Krystynie Zachwato­
wicz złoconą gałązkę jem ioły, ta ­
ką, jaką się kupuje w  grudniu 
w  Krakowie, a  ona powiesiła ją  
w ,pustej makiecie sceny.

PIOSENKI, KTÓRE
Śp i e w a l i  d z i a d k o w i e ..

Jakąż więc pam iątkę wywioz­
ła teraz z W ilna? Chooholicę z 
lnianych nitek, dźwięki w ileńs­
kich dzwonów i  m oże coś jesz­
cze, co stale je j gród nad W ilią 
będzie jprzyipominało...

...„Jak  się wszystko dziwnie 
plecie, ja k  się wszystko plecie 
dziw na.."  Kasety z filmami pana 
A ndrzeja W ajd y  przekazane na

. ręce Stanisława Korczyńskiego, 
wyświetlone niezadługo po odje- 
ździe polskiego reżysera w  sali 
W ileńskiego Towarzystwa „W ie­
dza". .'Obeanego prezesa Zarządu^ 
M iejskiego ZPL-u poznałam ponad 
20 lat temu. Było to w e Lwowie, 
n a  scenie tam tejszego Polskiego 
Zespołu Teatralnego. W tedy  Sta­
nisław Korczyński zagrał C hocho­
ła  w  „W eselu" W yspiańskiego. 
Potem to  lwowskie „W esele" by ­
ło pokazane w  W ilnie, a  nieco 
później Chochoł z  tego „W esela", 
czyli S tanisław  K orczyński został 
mieszkańcem W ilna. W ieloletni 
dyrektor w ileńskiego lektorium  
„W iedza", ostatnio — prezes Za­
rządu M iejskiego ZFL. Takie to  
„chochole" powiązania na linii 
Lwów — W ilno — Kraków.

A  i  — Kowno w  tym  w achla­
rzu „w eselnych" m iast także da­
łoby się pomieścić. N a  pożegnanie 
pan i Kr>ratyna Zachwatowicz w rę­
cza m i w  prezencie bajecznie ko ­
lorow ą książkę.

— Tb —  „Piosenki, k tó re  śp ie­
wali dziadkowie, gdy byli m ali" 

s — mówi z uśmiechem. T e kolo­
row e ilustracje są autorstw a Ka­
zimierza W iśniaka, no  a  w ybór 
i  opracow anie — m ojej siostry 
K atarzyny Zachwatowicz - Jas ień ­
skiej-. N iech pani to  weźm ie n a ,  
pam iątkę, m oże i w  w ileńskich 
dom ach te  piosenki k iedyś się 
śpiewało...

Al wid a  ROLSKA

Studium gospodarki rynkowej po polsku
Stowarzyszenie N aukowców 

Polaków Litwy i U niw ersytet 
Polski w  W ilnie w raz ze Szkołą 
Główną Handlow ą w  W arszaw ie 
ogłaszają zapis na studium  gos­
podarki rynkow ej.

Celem studium  jes t opariowa- 
n ie nowoczesnej^ teorii ekonomii, 
m arketingu, transakcji w  handlu 
zagranicznym, przepisów  praw ­
nych, zwłaszcza regulu jących  
w spółpracę gospodarczą pom ię­
dzy Polską i  Litwą, p rak tykę  
zakładania w spólnych- przedsię­
biorstw  z podmiotami zagrani* 
cznymi.

Głównymi adresatam i p rogra­
m u są pow stające i . istniejące 
spółki akcyjne, przedstaw iciele 
gospodarczych firm  pryw atnych  
i państwow ych, adm inistrac ji 
państw ow ej i samorządowej*, ab­
solwenci kierunków  ekonomicz­
n y c h 'i  pozaekonom icznych w yż­
szych uczelni, studenci, p ragną­
cy  uzupełnić sw oją wiedzę z 
dziedziny nauk ekonom icznych i 
biznesu. Zajęcia m ają charakter

połączenia teo rii z . p ra k ty k ą  go­
spodarczą^ Planow any okres stu ­
diów  o d  11 do 22 m aja w  W il­
n ie , b r. i -o d  8 do 15 czerw ca w  
W arszaw ie. Studium  jesiSpła tne . 

.W pisow e n a  jednego słuchacza 
w ynoszą 3000 ru b li." —, ■ - 

Podania są przyjm ow ane od 
10 kw ietn ia do 5 m aja tir. pod 
adresem : W ilno , uL Su bocz 5 ,
teł. 61-15-16 od  godz. S do 12, 
lub drogą pocztow ą p o d  'ad re­
sem: 2055 W ilno , sk ry tka  pocz­
towa 823, SNPL.

."-P odan ia  są  przy jm ow ane w y­
łącznie z pokw itow aniem  prze­
lew u bankow ego na konto  S to­
warzyszenia N aukow ców  Pola­
ków  Litwy, n r  700040 _w Banku 
K om ercyjnym  „Litim pez", dział 
Scdu m. W ilna, kod . 26101717, 

-z  dopiskiem : za knrs_ doskonale­
n ia  kw alifikacji.

Zarząd SNPL 
i re k to ra t UPW

LECZENIE BIEGUNKI U DZIECI

W  okresie le tn ich  upałów  ma­
łe dzieci często- choru ją  na roz­
strój żołądka. M atki niekiedy 
lekceważą te  spraw y, co może 
zagrażać życiu dziecka. Tymcza­
sem istnieje prosty środek. N ie­
mal zawsze jes t on  pod ręką i 
po dwóch-trzech dniach daje 
dobre wyniki. Bierzemy łyżeczkę 
ryżu, zalewamy 6-7 filiżankami 
wody, stawiam y na małym og­
n iu i gotujem y. O trzym any w y­
w ar studzim y i ciepły dajem y 
dziecku po 0.3 filiżanki co 2 
godziny. W yw ar cedzi się przez 
gazę lub sitko. Ryż mogą spożyć 
inni członkowie rodziny.

PODZIĘKOWANIE

Serdeczne Bóg zapłać w szyst­
kim , k tó rzy  wzięli udzia ł w  po­
grzebie zm arłej W andy  Oleńs- 
kiej i nabożeństw ie.

Mamusia

Pogoda

Ekrany
HELIOS • — I sala —— ..Powrót 

do koszmaru" (USA) °  11>. 13,
15, 17, 19, 21. II sala —  N ajpo­
pularniejszy film USA 1991 r. — 
„Sam w  dom u" o 10.30,. 14.30,
18.30. „M ilcz en ie  owiec'1 (USA) 
(dla dorosłych) o  12.20, 16:20,
20.30. .

PERGALE — „M łoda czarow­
nica" (USA, komedia) o  12, 14,
16, 18, 20.

WILNIUS t-  „K wadrans po 
am erykańsku" (USA, Francja, 
komedia) o  11^13, 15, 17, 19, 21.

LAZDYNAI —  „Finałowy a- 
llans'* (USA) o  14, 18. „K latka" 
(USA) o  16, 20. 11 , . 12 .IV —  o 
12, 16; 20.

PLANETA —  I sala —  „W ście­
k łość w  k la tce"  (USA) o  11.10, 
15, 20130. „Oko za oko" (USA) 
o  13, 16.50. „Trzy dn i"  (Litwa) 
o  18.50. II sala  —= „I deszcz

zmywa wszystkie ślady" (Niem­
cy) —  o 11.30, 13.20, 16, 18, 20.

DBAUGYSTE — „Kobieta w 
płomieniu" (N iem cyr dla doros­
łych) s> 13, 16;40, 20.30. „Brunet- | 
ka za 30 kopiejek" (Rosja, ko- i 
media) o 15, 18.40.

AUSZRA — „Fałszywa przy­
sięga" (2 serie , Indie) o  10.30, 
13.10, 16, 18.30, 21.

AID AS —  „W yrok" (2 serie, 
Indie) 0 -17 , 19.45. 11, 12JV — 
o 14.15, 17, 19.45.

TEWYNE — wideo sala —
„Pełny kontakt" o  12. >,Droga do 
zw ycięstwa" o  ’ 14. „Podwójny 
cios" o 16. „Iluzja śm iercl-2" o_ 
18. „Pocałunek m ordercy" (dla 
dorosłych) o  20.30. - 

WIDEOSALA (Fabianiszki, St 
Stanęwicziusa 24. tel. 35-33-93): 
„Błękitna stal"  o  14. „Jestem  
szalony" o  16. „W  górę po rze­
ce "  o  18. „M ilczenie ow iec" (dla 
dorosłych) c o  20. 11, 12.IV — 
Film y anim . dla dzieci o  12.

KTO UBODa,
# kw ietn ^

Zalety nlo ustępuj,
N a ogół są wybitni. 7? 
O dznaczają się duł, 
ścią. Często potrafią 
Scie z trudnej ssytuanf^4 <  
dzo sam odzielnO Jk jg 
młodszych lat, Maj. rj? oj 
toteż łatwiej jm oprzet”?  *4 
gom, pokusae lub 3  ^  
swoich zamiarach. &  »
ważnie osoby dość ru c h a j^  
peratyw ne. N a jw ią k ^ T J ' 11 
to : próżność, z lo śli* ^  ***) 
względność w  dążeniu ^

L itew ska Służba H ydrom eteo­
rologiczna przew idu je  n a  9 kw ie-. 
tn ia  zachm urzenie z  .p rze jaśn ie­
niam i, bez opadów , w ia tr pó łno­
cny, um iarkow any. T em peratu ra 
6—8 stopni ciepła.

W  ciągu  następnych  dw óch 
dni bez opadów , tem p era tu ra  w  
nocy 0—5 stopni m rozu, w  dzień 
5—̂ 10 stopni ciepła.

Kalendarium
* C zw artek (9.IV/ je s t 100 

dhieitt 1992 r. Do końca roku  266 
dni.

* Znak Zodiaku —  Baran.
* Im ieniny: M ai, Dym itra, M ar­

celego.
* W schód słońca — - 6.32, za­

chód — 20.11. Długość dn ia 13
I godz. 39 min#

T e l e w i  z j a
CZWARTEK, 9 KW IETNIA 

LTV-1
7.45 — N a dzień dohry. 8.10 

—* Nęw ości ze św iata. 8.25 — 
N asz elem entarz. 8.30 —  Szkoła 
■grzeczności. 8.50 | | |  P rogram  dla 
dzieci. 9.50 g l  N adzieje i losy.
10.35 —r  Program  rozryw kow y.
17.50 —  Nowości. 18.00 —  Stu- 
dto  polskie. 18.10 —  W iadom oś­
ci. 18.20 —- G im nazjaliści. Część 
3, 18.50 j §  Polityka-. 19.20 —  
P rogram  roaryw kow y. 19.50 —  
K oncert. 20.00 i t l  Dobranocka. 
20.25 —  Reklam a. 20.30 — Pa­
noram a. 21.00 — ’ R eform a ro ln i­
ctw a. -21.15 —  T ak ie  je s t życie.
21.50 — Film  la b . 23.15 —  W ia ­
dom ości wieczorne.

ŁTV-2
18.30 —  L ekcja angielskiego.

18,45 —  Przegląd regionalny.
19.15 — Litewska* h it-parada  „Pi­
ram ida". 19.45 —  L ekc ja  ang ie l­
skiego. 20.00 m  Dziennik (M).
20.35 - ^ K o n c e r t .  21.00 —  T ry ­
bu n a kato licka . 21.30 —  Film 
fafc. Podczas p rzerw y  o  22.00 
W iadom ości.

W arszaw a
11,00 —  „G liniarz i  p ro k u ra ­

to r"  —  seria l p ro d . USA. 11.50 ■— ' 
P rzy jem n e  z  pożytecznym . 12.05 
—  APo s ^ ć d z ie s ią tc e "  —  p ro g ­
ram  d la  w szystkich. ,  1 2 . 2 5 ^ ^  
R eportaż. 12.35 —  „A zym ut" — 
m agazyn w ojskow y .. j | |3 .0 0  
W iadom ości. 13.10 Program  
dn ia. 13.15— 17.10 —  Telewizja^ 
edukacyjna. 17.10 —  Program  
dnia. 17.15 —  Dla m łodych wd- 
dzów : „ K w an t" .'1 8 . 1 5 ^  Teleex- 
press, 18.35 —  Malgazyn k a to li­
ck i. 19.00 —  „Sherlock H olm es } 
dar W a tson" —  seria l p rod . ang.- 
po l. 19.30 — „Z w ierzęta A m ery­
k i"  —  seria l przyrodniczy  prod. 
USA. 20.00 —  P raw o  i  bezpraw ie.
20.15 —  D obranoc. 20.30 -■— W ia ­
dom ości. 21.05 —■ „G liniarz i 
p ro k u ra to r"  —  se ria l p rod . USA.

KUPIĘ
ordery, medale.
Zwracać się: Wilno, teL

46-73-63.

KUPIĘ
konia
Z ofertą zwracać się tele­

fonicznie wieczorem, tel.:
58-23-67.

SPRZEDAJE SIĘ 
różnorodne miękkie- meble 

łotewskie, obite tkaninami 
welurowymi lub gobelinowy­
mi z dostawą do innych 
miast. Wilno, 8-22 47-86-20, 
66-31-29.

22.00 —  „Pegaz". 22.30 —  „Te- 
lem uzak". 23.00 — ,.K uluary" — 
program  publicystyczny. 23.15 — 
Studio Tem at: pow roty. 23.45 —  
W iadom ości w ieczorne. ^.O O  —■' 
Piosenki z  „Divertim€Sita".

M oskw a I
5.00 —  Poranek. 7.30 —> Prog­

ram  dnia. 7.35 —  K resków ka. 
7.55 —  „Skrzyżow anie11. 9.10 —  
'Prem iera T V  film u fab. „Sokra­
tes" . O de. 2, 10.15 —  Jeździect­
wo. -11.00 —  Dziennik. 11.20 —  
Program . 11.25 —  > Film  n.-p.
12.35 —  M isteria i  realia  M ichai­
ła  Romadina. 13.10 —  Notes.
13.15 —  Telem ixt. 14.00 —  
Dziennik. 14.20 TV  film  fab. 
„A ja" . O dę. 2.. 15.55 —  Film 
„Piotruś w  kosm osie". 17.00 
D ziennik. 17.20 — Program..' 17.25
—  Szkic TV  „Był sobie chło- 
pilec". 17.50 —  ...do la t  16 i 
starszych, 23.25 —  WEDI. 0.05 — 
TV  fu m  fab. „A ja" . Ode. 2.

T V  Rosji
7.00 =^- W ieści: 7.20 —  Język  

hiszpański, 7.50 —  W  wolnym  
czasie. 8.25 — . Tam , gdzie k o ń ­
czą się rzeki. 8.35 —  K-2 przed­
staw ia. 12.05 — Rozmowa bez 
pre tensji. 12.40 —  Spraw a chło­
pska. 1-3.00 —  p i e ś c i .  15.00 — 
W ieczork i o renbursk ie. 15.50 — 
Studio R e p o r te r" .  16.00 —  Dzien­
n ik  zjazdu. 16.15 —  Term inal.
16.45 —  TH^CO. 17.00 —  O tw ar­
ty  św iat. 17.40 e w - W  w olnym  
czasie. 17 55 —  Klucz d o  rynku  
św iatow ego. 18.25 —  Encyklope­
d ia  rosyjska. 18.40 —  P rzedsta­
w ia „E xpocentr". 18.55 -=r, Re­
klam a. 19.00 —  W ieści. 19.20 —^ 
Święto co dzień. 19.30 —  Prog­
ram  art.-pub l. „P iąte koto". 21.00

;—  S praw ozdanie z  o b ra d  V I zja- 
ad u  deputow anych ludow ych RF.
21.55 Reklam a. 22.00 —  W ie­
ści. 22r20 —  Prognoza astro logi­
czna. R eklam a. 22.25 —  Cd. sp ra­
w ozdania z 'o b r a d  V I zjazdu  RF.
23.30 —  Jaaz w  starych  rytm ach. 

PIĄTEK, 10 KWIETNIA
LTV-1

7.45 —  Nci dzień dobry. 8.10_ 
— ' N ow ości ze św iata. 8.25 — . 
Pod w łasnym  dachem . 9.25 — 
Ziem ia K łajpedzka; 10.25 — 
/polityka. 17.50 —  N owości. 18.00
—  Studio  polskie. 18.10 —  W iar 
domości. 18.20 G iełda robot­
nicza. 18.55 —  N asź elem entarz.
19.00 —  Poczekalnia prem iera.
20.00 —  Dobranocka. 20.25 —• 
Reklama. 20.30 —  Studio NN.
21.15 —  R eform a rolnictw a.
21.30 —  T V  film  fab. .M o n o ­
p o l" . Ode. 29. 22.20 —  T V  przed­
staw ienie. A . Papaijan „Bądźcie 
jak  słońce". 23.30 —  W iadom o­
śći  w ieeroroe . 23.45 —  Cd. TV 
przedstaw ienia. 0.30 —  K o n c ert

W arszaw a
11.00 —  „Dziedzictwo Gulden- 

burgów " (6) —  seria l p rod. niem .
11.45 — Szkoła dla rodziców.
12.00 —  Działkowe spotkania.

12.40 — Moja modliti, RH 
W iadomości. 13. lo 
dn ia. 13.15—17,10 — | | | g  
edukacyjna. 17.10 — **5% 
dnia, 17.15 — Dla najm S?* 
,VCiuchcia^. -18.05 
g ielski d la  dziecŁ' 18115 
express. '18.35 
daieć" — magazyn popiiianJ^ 
licow y. 18.55 -
19,00 — „Dziedzictwo 
gów** — serial prod. n lS I S  
—  K lub dobrej książki 20 i  
Dobranoc. 20.30 — WiadoowI 
21.05 —  „Irlaaidczycy^TflJ^ 
ria l p rod. irlandzko -  f r a n t a  I
21.55 — Polski ą  ZOO. a l a  J 
S praw a d la  reportera. T _ '  
Pow rót Bardów — Piotr 
23*20 —  „Raport" — pablicy* i 
k a  międzynaibdowS!? 23.45 1 
W iadom ości wieczorne. 24.00 1 
Szumy, zlepy, ciągi... 0J2s '  
„iMoja noc u  Mand" — flim w 
p rod . frajne.

Moskwa I 
5*00 — Poranek. 7.30 — 

ram  dnia. 7.351 — Kre*6^j 
„D oktor OjboJj^.jfliS — JfoJ 
16 i starszych. 8,55 — Matm  
M arka Zacharowa. 10.10 — Ol 
k ry c ie  plastyka. 10.30 — 2ród 
1J-00 Dziennik. 11.20 — Q 
podróżników  filmowych, llio 
Sport" dla wszystkich. 12.40 
W esele kubańdae.' 13.15 — fo 
tes. 13.20 —  Bryge. 13.45 -  
K lasa biznesu. 14.00 — Dńait 
14.20 g f  FHm dok, 14.35 -  Ti 
film  fab. „Głód serca". 16.00 -  
Zaprasza kierownik astysyozj 

* państw ow ego, zespołu pieśni i t» | 
ń ca  U dm urcji ,,Italma5" A. Mt j 
momtow. 17.00 —■ Dńeonik. 171 

,—- Program . 17.25 — .
praw o. 18.05 — Kreskówka. 182 

‘ ' —  Prem iera TV seiiaiu dla t e  
cl: ..Emil z  Lennesnbei^i'’. Ode 1 
18750 — W ID przedstawia.

Dobranocka.  ̂21.00 W* 
nik. 20.40 — Program. 20.45 -  
W ID przedstawia. Podoas 
w y  o  23.00 Dziennik. 0 # -  
Gwfiazdy. tańca tcrwaizyłW 
USA w  Modcwie. [ J  

TV Rosji
7.00 — W ieśc i 7.20 -  <* 

ludzi interesu. 8.20 — 
gielski. 8.50 —  W  wetom ® 
sie. 9.05 —  T e n n M l ^ r  
Sam  n a  sam przy ^ "* 7 ^  
10.05 —  XX  w iA  w k a * * 1 fc 
ź a  kadrem . 11.00 — 
„TraEniś". 12-.4Ó — 
ra k a . 13.00 — Wieśd. 
Plerwffla potowa. 15-25 .
ska sylwetka. 16.00 
ziaizdu, 16.15 — P iM **”
16.45 —  TINKO. I ’ 00." ,!#  
dhi«o". 17.ł5 -  
—  K-2 przedstawia 
przerw y —1 reklama, 
to  co dzień). 21.05 — ^
n ie  z obrad  V I zia/du 
nvch  ludowych RF* 2 1 - ^ ^  
klam a. 22.00 — Wieści 
astrologiczna. 22.20 — 
wc«ndania 7 obrad VI x jf^
23.30 —  Nocny klub

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i  Rządu Re­
publiki Litewskiej. U kazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

N asz adres: 2010, W ilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 87218
Cena 1 rb. (13 kop. ak-
cyza).
W  Polsce —  800 zl.
Zam. 1277
N r re je s trac ji —  322. 
D rukarnia 
przedsiębiorstw a 
„Spauda".
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—  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotolcorespondenci — 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO oraz biuro 
reklamy —  ul. Subocz 1 (#* 
ka) Czynne od 9.00 do 17.00 *  
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są pnyl®9̂ !  
redakcji, aL~ Laiswes 60, 12 ^ 1°’ 

kó) nr 1212, tel. 42-69-63. ;


